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Niemcy żądają konfiskaty
h i s z p a ń s k i  c h i  ł o d z i  p o r f w o d f n f f c A

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi, żc ponie­
waż syinacja, -wytworzona na 
skutek powtarzania się napaś­
ci lia niemieckie okręty wojen­
ne, nie pozwala na wyjazd mi­
nistra spraw zagranicznych z 
Berlina, zawiadomiono w dniu 
wczorajszym ambasadora W. 
Brytanii, że planowana wizy­
ta barona v. Ncuratha w Lon­
dynie musiała ulec odroczeniu.

BERLIN. Komunikat, donoszący 
o odłożeniu w izyty min. Ne u rat ha 
w Londynie, zaskoczył nie tylko 
tutejsze koła polityczne, lecz i dy­
plomatyczne.

Ze zdziwieniem przyjęto wiado­
mość, przekreślającą do pewnego 
stopnia szereg daleko idących przy­
puszczeń, a nawet i nadziei co do 
zarysowujących się możliwości po­
rozumienia nie tylko w sprawach 
hiszpańskich, lecz i w kwestii paktu 
zachodniego.

Szukając motywów', które mogły- 
’ hy wpłynąć na oecyzję rządu Rze­
szy, nasuwa się przede wszystkim  
przypuszczenie, iż obrady 4-eIi mo­
carstw ną temat skarg, wniesionych 
przez ambasadora Ribbentroppa w 
następstwie incydentu z krążowni­
kiem „Leipzig", nie rokują widoków 
załatwienia zgodnie z życzeniami

gabinetu Rzeszy.
Oficjalnie nie podano do wiado­

mości. jakie wymagania czy też 
wnioski postawił ambasador Rib- 
bentrop komisji 4-ch mocarstw w 
Londynie. Że wymagania te szły 
bardzo daleko, dowodzą nie tylko 
nastroje, które wytworzono w opi­
nii niemieckiej za pośrednictwem  
rrasy, lecz i pew le enuncjacje u- 
rzędowe.

Tak więc minister Goebbels w 
mowie, wygłoszonej w niedzielę w 
Worms, poruszając ten temat, o- 
świadczył, iż „z-dużą troską" Niem­
cy obserwują „nowy materiał za­
palny".

Dalej mówił 011 .,0 zbrodniczych 
prowokacjach hiszpańskich", któ­
rych Rzesza „nie puści płazem", a 
mówiąc o nadziejach co do decyzji 
komitetu nieinterwencji, dał wyraz 
oczekiwaniu, żc wszystkie dotknię­
te znanym iiicjdentem  mocarstwa 
staną w jednym szeregu z Rzeszą.

Ambasador Ribbentrop domagał 
się podobno w Londynie ukarania 
rządu w ,Watencji przez nakazatile 
mu wydania kilku okrętów woj.

LONDYN. Narada przedsta­
wicieli 4 mocarstw pod prze­
wodnictwem min. Edena trwa­
ła przeszło dwie godziny. Ogło 
szony po naradzie komunikat 
stwierdza, że nic osiągnięto o-

Zamach na w ie  ministra
nie spowodował ofiar

KOPENHAGA. Wczoraj we 
wczesnych godzinach ran­
nych dok onan-o za mach u n a 
willę duńskiego ministra spr. 
wojskowych.

,\\ ogródku, w Bezpośred­
nie.) bliskości domu, wybuch­
ła bomba o bardzo dużej sile. 
Wybuch wysadził szyby w oa-

lei, willi oraz w kilku domach 
sąsiednich. Minister Alsing 
Anderson byl w tym czasie 
w podróży, a żona jego i cór­
ka. śpiące w domu, nie odnio­
sły żadnych ran.

Sprawcy zamachu nie zo­
stali ujawnieni. Min. Ander­
son. należy do partii socjal­
demokratyczni ej.

Rząd włoski podwyższa płace
swych urzędników o 8 procent

R.ZYM. Rada ministrów po- roku 1927 zredukowane były
proc., zostały przywróco-stanowiła podwyższyć o 8 proc. 

pobory urzędników we wszyst­
kich urzędach i instytucjach, 
zależnych od państwa.

W  stosunku do duchówień-

ne do dawnej wysokości.
.Wydano również zarządze­

nie, zmierzające do poprawcy 
sianu materialnego emery-

....     - i ów. Zarządzenie obejmuje z
siwa fundusze specjalne, dla górą 900.000 urzędników i eme 
niego przeznaczone, które w71 rytów.

Matecznego porozumienia co do 
ineydeniu z krążownikiem 
.Leipzig'' i żc wobec, tego usta­
lono, iż ambasadorowie ponow 
nie zwrócą się do swych rzą­
dów c instrukcje.’

W uzupełnianiu tego komu­
nikatu oół u rzędowo stwierdza­
ją, żc impas trwa w dalszym 
c.vir:u i widoki porozumienia są 
fjrodzo nikle.

Na ogol koła londyńskie za 
p aku ją  sic na sytuację deść pe 
f-y mistycznie. zwłaszcza dlate­
go, że istnieją obawy, iż w ra ­
zie meiiojścia do porozumienia 
w sprawie incydentu z Leip­
zig". rządy niemiecki i włoski 
uważać będą, iż mają ręce roz­
wiązane i podejmą akcję repre 
syjną na własną rękę. co — 
według opinii brytyjskiej — 
równałoby się zerwaniu ukła­
du o nieinterwencji.

Ł O ND IN . Jak p o i w i e rd za - 
ją  z kół dobrze poinformowa 
liych. Niemcy istotnie zażąda 
ty. aby wspólna akcja morska 
4 mocarstw miała na cel.u nie 
tyiliko demonstrację flot w 
poecie AValencji, ale również 
skonfiskowanie łodzi podwod 
nyeh, jakimi rozporządza flota 
rządu hiszpańskiego.

Niemcy m otyw ują swe żą­
danie tym, że bezpieczeństwo 
okrętów, -biorących udział w7 
kontroli morskiej na wodach 
hiszpańskich, nie może być 
skutecznie zapewnione, dopó­
ki łodzie podwodne mają swo 
bodę ruchów7.

Jako gest: pojedna wozy7.
Niemcy zaofiarowały w raz z 
V\ łocham i gotowość w y w a r- 
cia nacisku na gen. Franco, a- 
by - również wyrzekł się łodzi 
podwodnych. Łodzie podwod­
ne obu stron walczących mia 
łyby pozostać przez dalszy' o- 
kres w ojny  domow7ej w7 k tó ­
rymś z portów neutralnych 
pod w7spólną kontrolą 4 sno- 
r i irstw.

Zadanie Niemiec i Włoch 
zostało przez AY. Brytanie i 
1‘ rancję stanowczo odrzuco­

ne.
Ze strony brytyjskiej pod 

kreślany jest fakt. że ..gest" 
niemiedko-wdoski jest nieistoi 
ny. albowiem — jak a\ skazu­
je statystyka — na 16 łodzi 
podwodnych floty hiszpań­
skiej gen. Franco rozporządza 
tylko dwiema, z których jed­
na starego typu z roku 1917

o pojemności 185 ton — jest 
już nie.do użyttku. Natomiast 
flotylla łodzi .podwodnych 
rządu w aleuckiego, złożona z 
14 łodzi, liczy .3 lodzie najno­
wszego typu. wybudowane ws 
końcu roku 1936, po 1030 ton 
każda, oraz 6 łodzi również 
nowoczesnych — po 850 ton 
każda.

Demonstracje w Paryża
po upadku rządu Bluma

Pianowy odwrót spod Bilbao
Wyfruch min pod k szpitalny

MADRYT. Wczoraj na odcin 
ku środkowym wysadzono 
minę. podłożoną pod kliniką 
szpitalną, niszcząc liczne gnia­
zda powstańczych karabinów 
maszy now ych.

Na froncie biskajskim, we­
dług doniesień oficjalny cli. woj 
ska rządowe spod Bilbao wy­
cofują się w zupełnym po­
rządku.

SALAMANKA. Oficjalny ko 
m um kat 5-ztabu donosi, że woj­
ska powstańcze poczyniły dal­
sze pofrfępy na froncie biskaj-

({uendojeda, Sagibur. Penablan | Lla 
c-as. wzgórze. 585, wzgórze, po- cie 
łożone na wschód od Respaldi- 
zo. Akcja 11 w a nadal.

Na froncie Leon oddziały 
powstańcze zajęły Pena łlerrc- 
i-o. panujące nad doliną Cu bib 
las. Na tym odcinku nieprzy­
jaciel 'został zmuszony do ucie­
czki.

Na 1 roncie Cordoby pow­
stańcy za jęl i Ci mes Pu nta los 
na odcinku Lspiel. Na łnnyoli 
frontach nic szczególnego nic 
zaszło.

&%nr^jeut*fcn OcpiendoT.<l)- ^  SEWILLA. Cen, ,Queipo Me

no oświadczył, iż na fron- 
biskajskini wojska rządo­

we. według ko mimika lu rzą­
du walenckiego. wycofały sic 
zgodniic z rozkazami na z gó­
ry przygotowane stanowiska. 
W rzeczywistości siły pow­
stańcze ■wyiparly wojska rządo 
we i nie może być mowy o 
p l anowy m o d w r o c i e o ckl z i a -
lów rządowych.

Dalej generał stwierdza, 
że Bilbao powraca do normaI 
nego ży cia i j tuż od wczoraj 
n o w a r a d i os i a c j a po w stańcz a 
czynna_ je st -wwntójpin.

PARYŻ. Po wiecu socjali­
sty c za yan, zo r ga ni zo w an v ni 
przez S. F, 1. O. w Lunaparku, 
utworzył się pochód manife­
stacyjny w liczbie około 3.000 
ludzi.

Pochód skierował się na 
Avenue cle Grancie Armee, 
gdzie doszło do sfarcia z po ­
licją, k tóra  usiłowała rozpro­
szyć manifestantów.

Na placu Etoile zgromadzi­
li s;ę ponownie demonstranci | 
i skierowali się na Pola Eli-| 
zejskie. Tu doszło do nowych 
starć z policją i z gwardią 
ruchomą. O północy spokój 
został przywrócony.

PARYŻ. O godz. 9.30 Chau

temps przybył do Mimisie-r* 
stwa Spraw7 Zagranicznych* 
Przed wejściem do swego ga 
binetrt zamienił on kilka zdań 
z zebranymi tam dziennika­
rzami, którzy zakomunikowa 
li mu podaną przez prasę li­
stę członków nowego rządu.

„Nie czytałem tej listy —* 
oświadczył Chautemps, śmie 
jąc sic, — nie mogę więc pa­
nom pow iedzieć, czy odpowia 
da ona rzeczywistości/4

Na pytanie, czy* poda wkrót 
ce ostateczną listę rządu, Chau 
temps powiedział: Podam ją  
panom z pewnością pod ko­
niec dnia. Na pewno nie każę 
panom wrócić jutro.

Z Brukseli do Polski
Już wylądował

W poniedziałek po połud­
niu po godz. 17-tej wylądo­
wał w pobliżu majątku Ławi­
ca (powiat Międzychód) kpt. 
Burzyński, lecący7 na balonie 
„ L O P P". Ładow anie odby­
ło się bez wypadku. Balon za 
bezpieczono na miejscu.

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne podaje za p ra ­
są czeską, że dwa wojskowe 
samoloty c z e c h o s ł o w a ek i e

zmusiły cło lądowania w po­
bliżu Pragi niemiecki balon 
,,Chemnitz 10". Załogę balo- 

stanowiły clwie osoby7.nu
zePrasa czeska twierdzi, 

balon brał udział w zawo­
dach balonowych. Niemieckie 
Biuro Informacyjne p rzy -iw a .

balon „L0PP”
puszcza, że chodzi tu o zawo 
cly Gordon Bennetta, rozpo­
częte w7 Brukseli.

Balon ..Zmieli 3 " lądow ał dn. 
21 bm. o godz. 20,40 w pobliżu 
wsi Wielka Łąka w pow\ gostyń 
skini po przelocie nad Lesznem. 
Lotnicy mogli utrzymać się je­
szcze około 2 godzin w powie­
trzu.

Za Lesznem wyrzucili balasi, 
nie mając już widoków na dal­
szy pomyślny' lot z powedu bra. 
ku wiadru.

Załogę sian: \v'o j o. dr. I ił 
gcnkanipf i jego towarzysz 
Tenboscli. Lotnikami i powło­
ką balonu zaopiekował się p. 
Hilary Ponikicwski z Gryle-

Straszliwa katastrofa
Dr. Pawlak zabity —  2 osoby ranne

Cały Inowrocław7 wstrzą­
śnięty został katastrofą samo 
chodową, której ofiarą padł 
znany i ceniony lekarz Dr. [ó 
zef Pawlak.

Dr. Pawlak, w7 tow arzy­
stwie kilku osób w ybrał się 
na wycieczkę do Kruszwicy. 
Za Mątwami, auto w całym 
pędzie wpadło na drzewo.

Skutki zderzenia okazały 
się fatalne. Prowadzący7 sa­
mochód, dr. Pawlak poniósł 
śmierć na miejscu, dwie oso- 
hj. zaś, m ianow icie p, Tome za

kówna i p. Twardosz doznali 
ciężkich obrażeń. AY sianie 
niemal beznadziejnym od wie 
ziono ich do szpitala.

Pozostałe dwie osoby doz­
nały tylko nieznacznych ob­
rażeń. Tragicznie zmarły dr. 
Paw7lak .pełnił funkcje pry- 
mariusza szpitala powiatowe 
go i lekarza rejonowego 11- 
bezpieezalni Społeczne j .

Dr. Pawlak byl /; .n\in 
działaczem nicpcdłegiościo - 
wym i cenionym praeowni-i 
kiem s]^olecz4̂ S L
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Nie było ataku na „Leipzig”
twierdził rząd hiszpański

LONDYN. Charge d4affaires 
hiszpański złożył wczoraj mi­
nistrowi Edenowi notę rządu
hiszpańskiego, zaprzeczając 
raz jeszcze twierdzeniom o a* 
iakach na krążownik „Leip-

zig“ i w yrażając gotowość udo 
wodnienia twierdzeń rządu hi­
szpańskiego, k tóry  zgadza się 
udzielić wszelkich ułatwień dla 
obiektywnego śledztwa przez 
rząd brytyjski.

Napad pszczół na wycieczka
90 osób odwieziono do szpitala

W pobliżu Kowna miał one 
gdaj m iejsce rzadko notow a­
ny wypadek.

Na idącą tam wycieczkę na 
,padł ró j pszczół, w yw ołując 
straszną panikę. Wszdlika wal 
k a  z owadami by ła  bezsku­
teczna. Strum ienie wody, pu

tej na pomoc straży  ogniowej, 
też n ie  odniosły żadnego sku 
tku. Dopiero sprowadzony na 
m iejsce w ypadku pszczelarz 
opanoiwał sytuację, zabiera­
jąc pszczoły do ula.

Skultki napadu owadów b y ­
ły  smutne. 90 osób odwiezio-

>zczane z hydrantów  przyby- no do szpitala.

Zabytkowy środek lokomocji
Jest nim w Berlinie dorożka konna

BERLIN. Zanikające w Ber­
linie dorożki konne stają się tu  
coraz bardziej zabytkowym 
środkiem lokomocji, używa­
nym tylko przy nadzw yczaj­
nych wypadkach.
. Tak więc miłośnicy starego 

Berlina zmobilizowali w ostat-

konne berlińskie w  liczbie ok. 
30 i udali się na wycieczkę po 
ulicach, oglądając różne stare 
osobliwości miasta.

Dorożki i konie udekorowa­
ne były bogato kwiatam i i, cią­
gnąc sznurem przez miasto, 
wzbudzały zainteresowanie i

nich dniach wszystkie dorożki wesołość przechodniów.

tragiczna ucieczka wialnia
tuż przed rozprawą karną

Z Gniezna donoszą: Z okna 
poczekalni tutejszego Sądu O- 
kręgowego, zmyliwszy czuj­
ność konwojenta, wyskoczył 
tuż przed rozpraw ą karną wie

zień 22-letni Stanisław Popow- 
ski.

Upadłszy z 1-go piętra na 
bruk, Popowski doznał obra­
żeń wewnętrznych. Przewie­
ziono go do szpitala.

Samuloty włoskie i niemieckie
na usługach powstańców pod Bilbao

LONDYN. W czasie wczo­
rajszych obrad w  Izbie Gmin 
postawiono szereg py tań  w 
spraw ie samolotów, używ a­
nych pffizez powstańców na 
froncie baskijskim .

O dpow iadając na  pytania 
labourzystów , min. Eden 
stw ierdził, że według jego in 
form acyj, w ojska pow stań­
cze używ ały samolotów 3-cli 
głównych rodzajów : samolo­

tów bom bardujących, wywia 
dowczych i myśliwskich. Sa­
moloty te pochodziły z fab­
ryk  niemieckich i włoskich.

O dpowiadając na inne py 
tania, min. Eden oświadczył, 
że stanowisko rządu b ry ty j­
skiego było o wiele ła tw iej­
sze, gdyby nie było samolo­
tów obcego pochodzenia po 
obu walczących w Hiszpanii 
stronach.

Napad na kopalnia złota
13 policjantów zostało zabitych

SINGKING. Około 80 uzbro 
jonych w karab iny  ręczne

CZYTAJCIE

JHIE KlUECr
Cena 20 groszy.

i maszynowe bandytów  doko­
nało w din. 18 b. m. napaści na 
kopalnię złota w pobliżu 
Tuiig Sing Czen w prow incji 
Chun Czun.

W starciu  z bandytam i 13 
japońskich policjantów  zosta­
ło zabitych. Bandyci uprow a­
dzili 4- Japończyków i 7 Ko­
reańczyków.

Porozum ienie m iędzynarodów ki
w  s p r a w a c h  h i s z p a ń s k i c h

ANNEMAjSSE. O dbyło się 
tu  spotkanie przedstaw icieli 
D rugiej i Trzeciej Międzyna­
rodówki.

W spotkaniu tym  ze strony 
D ru g ie j 'M iędzynarodówki 
wzięli udział przewodniczący 
de Brouckere i sekretarz ge­
neralny  Adler, a z ram ienia 
Trzeciej M iędzynarodówki 
Cachin i B e a e  (Francja). G al­
io  (Włochy), Dahl-eu (Niem­
cy) i Checa (Hiszpania).

Thorez, k tó ry  przybył do 
Annemasse w  niedzielę, odje

chał w poniedziałek po połud 
niu do ra ry ża . Zebranie, któ­
re odbyło się w jednej z k a ­
wiarń, trw ało 2 i pół godziny.

Ogłoszony po zebrania ko­
m unikat podaje, iż delegaci 
dokonali w ym iany poglądów 
na kw estię ja k  najlepszego 
sposobu pro-wadzenia akcji na 
rzecz H iszpanii za wspólnym 
porozumieniem wszędzie, 
gdzie to jest możliwe i bez 
niepotrzebnych tarć.

Ta wym iana poglądów wy­

kazała, że obie międzynaro* 
dówki prow adzą wobec Hisz­
panii podobną politykę i że 
dom agają się jedna i druga 
zniesienia blokady, przyw ró­
cenia naruszonego praw a mię 
dzynarodowego i zastosowania 
paktu  Ligi Narodów.

Zgodnie w yrażono życze­
nie, aby nastąpiły  w krótkim  
czasie nowe kontakty  celem 
zbadania bardziej szczegóło­
wego konkretnych środków 
pomocy m aterialnej i m oral­
nej dila Hiszpanii.

4.000 więźniów odzyskało wolność
z powodu narodzin następcy ironu bułgarskiego
SOFIA. Uroczystości z po­

wodu urodzin następcy tronu 
trw ały bez przerwy w całym 
kraju  do dnia wczoraj-zego.

We wszystkich świątyniach 
wszystkich w yznań w całej 
Bułgarii odprawiono Te Deum. 
Ludność nieustannie manife­
stowała, dając w yraz swemu 
przyw iązaniu do króla i rado­
ści z powodu przedłużenia dy­
nastii.

Śmierć dziecka 
w płomieniach

We wsi M azury, pow. Po- 
niemunie spaliły się budynki 
mieszkalne i gospodarskie 
dwóch rolników, przy czym w 
płomieniach domu A leksan­
drowicza znalazła śmierć je ­
go 11-letnia córka.

Następnie donoszą o w iel­
kim  pożarze lasu w nadleś­
nictwie koszedarskim , gdzie 
spaliło się przeszło 17 ha mło­
dego lasu. S traty  są duże.

Szczątki
„Hindenburga”

NOWY JORK. Pozostałe nie 
spalone części stćrowca „Hin- 
denburg64 zostały sprzedane 
przez towarzystwo ubezpie­
czeń za 12.000 dolarów. Suma 
ta nie jest wysoka, jeżeli się 
uwzględni wielką ilość alum i­
nium, jaka pozostała z korpusu 
sterowca.

B. cesarz składa 
wizyty

B. cesarz W ilhelm odtwie- 
dził księżniczkę Julianę i ks. 
B ernahrdta w hotelu, w k tó­
rym zatrzym ali się oni. Jest 
to pierwsze spotkanie Williel 
ma z następcam i tronu holen­
derskiego.

Z całego k raju  nadesłano do 
Sofiii olbrzymią ilość podarków 
dla następcy tronu. Przed Da- 
lacem królewskim trzykrotnie 
odbyły się defilady ludności, 
w iwatującej na/.cześć króla.

Na placach publicznych, bo­
gato iluminowanych i wspania 
le udekorowanych, tańce nic 
ustawały. Ponad 4.000 więź­
niów wypuszczono dziś na wol­
ność na zasadzie dekretu kró­
lewskiego, a pozostali więźnio­
wie będą mieli skrócony czas 
kary.

narodzonego księcia - następcy, 
w której wzięli udział, przema 
wiająe przed mikrofonem, pre­
mier Kiosseiwanow, wszyscy 
członkowie gabinetu, prezy^ 
dent Synodu, burmistrz mia­
sta, przedstawiciele akademii 
nauk, uniwersytetu oraz orga- 
nizacyj społecznych i zawodo­
wych, reprezentujących wszy* 
s takie stany.

W przemówieniach podkre­
ślano przywiązanie do dynastii, 
wierność i oddanie przyszłemu 

j królowi. Po raz pierwszy wy-
Radio sofijskie urządziło spe j konano hymn, zadedykowany 

cjalną audycję kii czci nowo- 1  młodemu księciu.

Kongres kolejarzy Z .Z .K .
W pięknie udekorowanej sa­

li Z. Z. K. w Warszawie, odbył 
się walny zjazd delegatów Zw. 
Zawodowego Kolejarzy*

Po wysłuchaniu przemówień 
początkowych, dokonano wybo 
ru prezydium, w skład którego 
weszli: Packan, D uda, Świer- 
kosz, Wróbel, Borowski, Grusz 
czyński i Laskowski.

Na wstępie ożywionych o- 
brad zjazd powziął uchwałę, 
protestującą przeciw rozwiąza­

niu przez władze gdańskie, 
bratniego związku gdańskich 
kolejarzy, pracowników P.K.P,

Po sprawozdaniu władz wy­
wiązała się obszerna dyskusja, 
w której zabierali głos przed­
stawiciele wszystkich skupień 
kolejarzy.

Wniosek o udzielenie absoln 
torium zarządowi gł. Z. Z. K. 
przeszedł absolutną większoś­
cią. Przeciw wnioskowi głoso­
wało tylko 4 delegatów.

Oberwał sie balkon w Lublinie
8 osób odniosło rany

W czasie koncertu orkiestry  
ullicznej na podwóirzu domu 
nr. 40 przy ulicy Lubartow ­
skiej w Lublinie, na balkonie 
na 2-im piętrze zgromadziło 
się kilika osób.

W pew nym  momencie b a l­

kon oberw ał się i runął na. 
b ruk  w raz z ludźmi. 4 osoby 
w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala, 4 zaś odniosły 
lżejsze obrażenia.

Kamienica została poważnie 
uszkodzona.

Groźna faia pożarów na Litwie
na 100.000 li-

Spadek po książętach Jagiełło
Niezwykła afera oszusta w Rio de laneiro

Policja krym inalna w  Rio 
de Janeiro  w ydala kom uni­
kat, w  którym  stw ierdza, że 
aresztow any na granicy bel­
gijskiej rzekom y książę Da- 
diani, posądzony o w trącenie 
do m orza swego tow arzysza 
podróży na pokładzie b razy ­
lijskiego statku  „Raul Soares44 
oie je st ani rum uńskim  księ­
ciem, ani polskim ..spokrew­
nionym z Jag ie łłą46, lecz uro­
dzonym w Rio de Janeiro  Ja­
nem Cli o niskim, synem  b. u- 
rzędnika rosyjskiego p rzed­
wojennego konsulatu w K ury 
i.ybie, ożenionym z BrazyUan- 
tą .

Jan Choiński jest notowa­
nym  w tut. policji oszustem. 
Pozyskaw -zv zaufanie młode- 
g o P e r o i i i e g o. w yl u d!z i 1 od 
piego około 30 tys. mi h ej sów

na odzyskanie spadku, jak i 
rzekomo go w  W arszawie o- 
czekiwał, nam ówił go na po­
dróż do Paryża, a potem do 
Polski.

W drodze Peroni zniknął w 
tajem niczy sposób z pokładu 
okrętu. Policja b razy lijska 
zażąda od policji belg ijsk iej 
w ydania rzekomego księcia 
D adieni'ego, gdyż mu z nim 
daw ne porachunki, a poza tym 
podejrzew a go o zbrodnię na 
pokładzie brazylijskiego sta t­
ku.

Prasa b razy lijska  zajm uje 
się spraw ą zaginięcia Peronie 
go bardzo żywo j donosi z Por 
to A legre (stan Rio G randę do 
Sul), że rzekom y D adiani z ja ­
wił się na tam tejszym  grun- 

ie. jako  działacz harcerski, 
że o trzym uje s talą  gażę z mię

dzynarodowego zw iązku h a r ­
cerskiego, m iewał naw et od­
czyty na tem at: „W pływ h a r­
cerstw a na moralność młodzie

• izy i  t. p.
Zdoła? zbałamucić młodego 

Peroniego, wmówił weń, że 
ma w Polsce do odziedziczenia 
w ielki spadek po ..książętach 
Jagiełło44, że jednak jednym  z 
w arunków  zapisu jest koniecz 
ność ożenienia się.

Rodzina Peronieigo ułatwi- 
ła rzekomemu księciu małżeń 
stwo z jakąś bardzo piękną 
fryzjerką, a dziecko wzięto z 
ochronki dla sierot. Poza tym 
aw anturn ik  oszukał w podob­
ny sposób jeszcze kilka in­
nych osób, w yłudzając od 
nich pieniądze na wyproceso- 
w anie spadku.

Z Kowna donoszą o groźnej 
fali pożarów, która ogarnęła 
całą Litwę.

Przed kilku dniami wybuchł 
dwukrotnie pożar lasu w po­
bliżu Smolenik. W miasteczku 
Smoleniki padło pastw ą pło­
mieni kilka budynków  gospo­
darczych. S traty wynoszą po­
nad 40.000 litów.

W Koszedarach spalił się 
dom mieszkalny, fabryczka wo 
dy sodowej i skład piwa. Stra-

Trzęsienie ziemi
LIMA. Odczuto tu  silne 

trzęsienie ziemi. Zjawisko to 
było szczególnie w yraźnie w 
departam encie Libertad, gdzie 
uległo zniszczeniu w iele do­
mów w miejscowości Truiil- 
lo.

Cyganie litewscy 
ciągną do PolsKi

Cyganie, koczujący w L it­
wie — jak  donoszą z Kowna 
— zwrócili się do władz litew ­
skich z prośbą o pozwolenie 
na w yjazd do W arszawy, ce­
lem wzięcia udziału w wybo­
rach k ró la  cygańskie go­

ły oszacowano 
tów.

W Stonajtach spalił się dom 
i zabudowania gospodarcze 
wraz z inwetnarzem martwym

CZYTAJCIE

Wesołe Wiadomości

Dymisja Prezesa dru­
giej międzynarodówki

GENEWA. Przewodniczący 
D rugiej M iędzynarodówki de 
Broucąuere, przebyw ający w 
Genewie z racji m iędzynaro­
dowej konferencji pracy, zgło 
sil dym isję ze swego stanowi­
ska.

Radom w Ameryce
CHICAGO. — W miasteczku Ra­

dom w stanie Illinois ̂  odbyła się 
uroczystość odsłonięcia pomnika 
jednego z założycieli wielkiej orga­
nizacji zjednoczenia polsko-rzym- 
sko-katolickiego ks. Gieryka.

Miasteczko Radom i okolica są 
prawie wyłącznic zamieszkałe przez 
Polaków. Jest to jedno z najstar­
szych osiedli polskich w Ameryce, 
które wychowało trzy Dolskie 
pokolenia.
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Mamusia
Przed podrzędni! restauracja 

zebrała się gromada gapiów i 
z zaintoresoY mieni obstawo a 
ła gorszący obrazek.

Kobiela \s siie as ieku okła­
dała parasolką młodszego nie­
co mężczyznę i nowi a rżała z 
wściekłością w* głosie:

— Ja ci dam mamusię, ło­
buzie! Ja ci pokażę mamusię!

Mężczyzna spocony i prze­
rażony szamotał się, szarpał, 
wreszcie wyrwał sio z rąk roz­
wścieczonej niewiasty i rzucił 
się do ucieczki.

— Trzymać go! — wrzasnęła 
niewiasta.

Ale nikt nie trzymał. Prze­
waga fizyczna była wyraźnie 
po stronie niewiasty i wszyscy 
współczuli uciekającemu męż­
czyźnie. który znikł za rogiem, !

Niewiasta, wyczuwaiac wi- I 
tocznie nieprzycbyJność wi- ’ 

downi. załamała ręce.
— Ludzie wy moi! — zat­

kała gorzko. — Skrzywdził 
mnie, kobietę niewinną, tak 
innie skrzywdził i nawet nikt 
sie za mną nie ujmie! Ja na 
i-ego łotra ostatni grosz wyda­
łam! To ubranie co nosi i. trze­
wiki, i rawat — wszystko za 
moją krwawicę kupione. A on 
za to na mnie „mamusia4* po­
wiada! O ja  nieszczęśliwa!

— Co w tyim obraźłi wag o? 
— odezwała się jakaś starsza 
pani. — .,Mamusia“ to piękne, 
pieszczotliwa słowo..

— Pieszczotliwe? Pani m y­
dli, ż© on tak  do mnie przez
pieszczotę powiedział? Plłzez 
draństwo tak  powiedział, 

'p rzez łajdactwo! Za miesiąc 
miał być nasz ś lub! Wczoraj 
dopiero 200 złotych ode mnie 
wziął na  mieszkanie. A dziś 
przyla tuje  do mnie sąsiadka

pow iada:
— Panno Andziu! Leć pani 

na róg do knajpy! Tam pani­
ny narzeczony z jakąś młodą 
lafiryndą siedzi!

— Jakby \s7e mnie piorun 
Strzelił. Lecę do knajpy, wpa 
dam, a i u mój Antoś siedzi so 
bie z jakąś wypacykowaną 
panną, po rękach ją  całuje i 
za moje pieniądze wódkę jej 
ia w ia .

W powodzi taźnydi poszlak
toczy sio oroces o napad na Pocztę Główna

Wczorajszy dzień procesu 
przeciwko Władysławowi Rat 
tjngerowi o napad na kasjera 
Poczty Głównej ułożył się dla 
oskarżonego raczej pomyśl­
nie.

B r ak bez p o ś r c dnich d owo - 
dów, a istnienie tylko poszlak, 
a przyznać trzeba dość moc­
nych, stwarzają tę sy tuację, 
że w toku procesu porusza sic

ę prze
ma zrobiło. Nie chciałam a- 
watrtury przy ludziach robić, 
więc tylko dałam mu ręką 
znak. żeby podszedł.

J słyszę, jak  ta małpa malo­
wana sie pyta.

— Antosiu! Co to za starsza 
kobieta na cielne kiwa?

Słyszycie ludzie?! „Starsza, 
kobieta"4!

A i en łajdak czerwony się 
zrobił, ja k  burak i powiada 
cicho, żebym ja n iu usłyszała: 

—  Mamusia przyszła, moja 
mam u sija. Zaraz si ę z nią roz-

W Hollywood odbył się uro­
czysty ślub znanej artystk i 
filmowej Jeanette Mac Do­
nald z popularnym  artystą  
jen e  Raymondem. Policja z 
trudem  chroniła młodą parę 
przed naporenii tysięcy cieka­

wych.

mówię.
Zła krew  mnie zalała. Mo­

wę mi odebrało. Wczoraj j e ­
szcze 200 złotych na mieszka­
nie wziął, a dziś ja  dla niego 
„mamusia4".

Przyskoczyłam do stolika, 
a ta jego lafirynda podnosi się 
z uśmiechem:

— Bardzo się cieszę — po­
wiada — że mogę poznać ma­
musię Antosia.

Jak ją  trzasłam. w łeb, to 
zemdlała. Pewno ją  jeszcze 
teraz cucą!..

Pokrzywdzona i znieważo­
na niewiasta otarła zapłakane 
oczy, i zachlipafa jeszcze ża­
łośniej.

— Wczoraj, ja k  brał pie­
niądze na mieszkanie, to mó- 
wił do mnie „moje dziecko44 a 
dziś „mamusia6* dla niego o- 
szusta, jestem, „Maimiisa"4 dla 
łajdaka, żeby go nagła krew7!

Napoleon Sadek.

cały szereg okoliczności, dość 
raźno łączących się z ta jem ­
niczym napadem, a raczej m a  
jacycłi na celu wykazać, że 
urzędnik tego typu. co Rattin 
ger. był zdolny7 do zadania 
cios ów k  a s j ero w' i.

Na przewodzie sądowym 
w eriylu je się więc różne szcze 
goły z życia prywatnego Rat- 
' Tgera.

Zbadany wczoraj św7. Zyg­
munt Różański, urzędnik po­
cztowy i kolega RaRingera, 
wy daje o nim dość pochlebną 
opinię. Stwierdza? iż pierw ­
sze pogłoski o ty m. jakoby7 
Rattinger d’ołkonał napadu, 
przyjmowano wśród nrzędni 
ków7 jako nieprawdopodobny 
żart.

Kiedy' nazajutrz a reszt owa 
co Rattin.gera, głosy, że był 
ni rzeczywiście sprawcą, za­

częły7 się wzmagać. A kiedy 
wreszcie doręczono Rattinge- 
rowi w więzieniu dekret o 
wydaleniu ze służby, zaczęto 
go jaw;nie oskarżać.

Duże za interesów ani e asty - 
Acowołał ujawniony7 szczegół, 
że na drugim końcu kory ta­
rza. przylegającego do odsło­
niętego tajemnicą pokoju 
Nr. 66, znajdował się pokój, 
który7 w owym czasie był re­
montowany. W pokoju tym 
okno bydo zabite deskami od 
strony podwórza.

G I E Ł D A
Dewizy: H olandie 290.00; B ruk­

sela 89.4>; K openhaga 116.80; Lon- 
dym 26.16; N. Jork  5.2S; Pairyż 23.60; 
Praga 1S.40- Siockliolm 134.90; Zu- 
r cli 121.25.

Papiery procentowe: P/o poż.
p ien i, imwest. 65.75; 4 f’/o państw ,
poż. p rem . do lar. 58.75; 4% poż.
konsol icl. 52.65: 5°/o poż. konw . 59.00:

A kcje: B. Polski 101.00; Węgiel 
19.25; Lilpop 46.00; Ostrowiec 23.75.

D A  D B G
ŚRO PA, 21.6

6.15 ,,K ie d y  ranne w sta ją  zorze” , 6,18 G i ­
m nastyka, 6.38 M u zyka  (p łyty). 7.00 Dzienn.k  
poranny. 7.10 M u zyk ą  (p ły ty ). 7,15 A u d y ­
cja d la  p o b o ro w y ch . 7.35 M u zyk a  (p ły ty ). 
8.CO —  11.57 Przerwa. 11.57 S y g n a ł czasu  
i hejnał z K rakow a. 12.03 Dzienn ik  p o łu d ­
n iow y. 12.15 ,,N a p ra w a  u g o ró w ” —  p o g a ­
danka, 12.25 Koncert ork ie stry  w o jsko w e j.  
13 00 —  15.45 Przerwa. 15.45 W iadom ości g o  
spo darcze . 16.00 ,,W lile rack im  muzeum o- 
s c b liw c ś c i "  —  szkic. 16.15 P ieśn i w  w y ­
konan iu  Chóru  ż e ń s k ie g o  „ Z je d n o c z o n e ".
16.45 „Pam ię tn ik i żcłntierzy” —  odczyt. 17.00 
Z e sp ó ł S a lo n o w y  Ste fana  R ach o n ia  i A n ­
na Borey  —  p io se n k i. 17.50 „ S a m o c h o d y  i 
sam o lo ty  p a ro w e ” — • p o g a d a n k a .  18.00 
,,C h w ilka  Biura S tu d ió w ” , 18.10 P rogram  r.a 
jutre. 10.15 M u zyka  lekka  (p ły ty ). 18.50 Po 
g a d e n k a  cktualn3. 19.C0 „S łyn n i d y ry g e n ­
c i" ,  19.40 Tranr.mi.sja zakończen ia  M ie d z y  
n a ro d o w e g o  m eczu p iłk a r s k ie g o  P o lska  —  
Szw ecja. 20.00 „ N a  św ię to jań sk ie j s o b ó tc e ”

re g io n a ln e  s łu ch o w isk o  ob rzę do w e .
20.45 Dz ienn ik  w ieczorny. 20.55 P o g a d a n k a  
aktualna. 21.00 Koncert ch o p in o w sk i. 21.45 
„ P rz y g o d a  S t a s ia "  —  o p o w ia d a n ie . 22.00 
„ G ra j m uzyczko g r a j” . 22.50 O sta tn ie  w ia ­
d o m o śc i d z ie n n ika  w ie c zo rn e go , P rze g ląd  
p ra sy  i Kom uinkat m e te oro log iczn y .

WARSZAW A II. (M okotów ).
13.00 Koncert rozryw kow y (p ły ty ). 14.00 

Parę in form acji i p ro g ram  na jutro. 15.06 
Duety sk rzyp co w e  i .fortep ianow e (p ły ty ).  
15.00 P o g a d a n k a  aktualna. 15.10 ży c ie  ku l­
turalne sto licy. 15.15 Z e sp ó ł S a lo n o w y  P a ­
w ła  Rynasa, 16.00 —  22.00 Przerwa. 22.00 
W ia d o m o śc i sp o rto w e. 22.C5 M u zyka  le k ­
ka (p ły ty ). 23.00 „Poe zja  p o lsk a  w W ie d ­
n iu " —  K w a d ran s  p o e tyck i. 23.15 M u zyka  
taneczna (p łyty).

Zbadany w charakterze 
świadka m urarz  zeznał, że re ­
mont trwał tygodnie i p raco ­
wało p rzy  nim 4 robotników. 
Robotnicy ci chodzili po ko- 
lytarzu.

Obrona niewątpliwie bę­
dzie ua tym fakcie budowała, 
iż zbrodniarz po nieudanym, 
na skutek pod miesi onego.alar- 
11111, napadzie schronił się a\7 
tym właśnie pokoju i później 
dopiero w czasie ogólnego za­
mieszania opuścił swobodnie 
gmach.

Pewną też niespodziankę  
w yw ołał ujaw niony na roz­
prawie Acczorajszej fakt, że 
można było od strony pocKcó 
rza. dzięki istniejącem u tam  
podwyższeniu, zagladać do 
kabiny kasjera Frydrycha i 
obserAVOA\7ać, co się wew nątrz  
dzieje.

Jeclen ze ŚAsuadkÓAs7 zeznał 
nawet, iż na tydzień przed na 
padem zaobserwoAvat. iż przez  
okienko ktoś zagląda. Niezma 
joiny schował się, k ie d y  do­
strzegł, iż go zaobserA\7OAv~ano.

Korzystnym dla obronv Rat 
lingera jest to, że kasetka, a\7 
której kasjer Frydrych  prze­
chowywał pieniądze, była 
ciężka i musiał ją  przenosić 
av w orku jeden z woźnycłi 
urzędu.

Przed pulpitem stanęły ko­
lejno babkę i matko 
ca. Obydwie kobiety zeznały, 
że babka Rattingera ma dom 
wartości 50.000 zł., prócz te­
go dochody je j  z przedsiębior­
stwa kominiarskiego Avynoszą 
około 1000 zł. miesięcznie. 
Dzięki temu, choć chciały, by 
Ratting-er sam myślał i praco-

Prywatne
SEANSE

u ROLFA NELSONA
ROLF NELSON 

.iiy jasnowidz i psycholog ekspe­
rymentalny udziela odpowiedzi na 

najbardziej zawiłe pytania.

widzi przyszłość 
ludzKą

w t r a n s i e  jasnowidzenia. Wskazuje 
właściwe drogi życiowe. .Tysiące lu­
dzi zawdzięcza mu swoje szczęście 

osobiste.
CZYTELNICY NASI 

chcąc uzyskać prywatny specjalny 
v.an w cztery oczy u Rolfa Nelsona 
a c azanłem kuponu płacą jedynie 

zł. 5 zamiast 10-ciu!

ROLF N E L S O N
przyjmuje od 3-cicj do 7-mej 

WARSZAWA ul. PIUSA XI 57 ni. 8. 
ZamiejscoAci otrzymać mogą odpo­
wiedź listowną av ciągu 7 dni po 
nadesłaniu pytań, daty urodzenia 
o:nz zł. 3.50 ('amiast 8) av znaczka et 

pocztowych.

ua seans
KUPON ULGOWY

ul Rolfa Nelsona

as ał na siebie, mógł każdej 
chwili liczyć na pomoc. Był 
on jedynym  sukcesorem.

W icedyrektor Urzędu Pocz­
towego Greenfiełc! mówił, że 
w oddziale, na którym praco­
wał Rattinger, ginęły paczki* 
Choć dochodzenie nic nie Avy- 
kazalo. Ratungera przeniesio­
no do innego oddziału.

Zbadani na Asczora jszyrc" 
p os i ed ze n i u as ł a śc i c i e 1 e sk le- 
pÓAsy as7 których Rattingei 
brał tow ary na kredyt., p rzy­
znali. że A\TywiązĄ wał sic on 
dostatecznie ze swych zobo­
wiążą ń wekslow ych.

Gospodyni, u której Ratiin- 
ger zajmoAoał pokój, zeznała/ 
że wracał on do domu zawsze  
trzeŹAs-y, nie gryw ał  av karty* 
lubił czytać  książki, a także 
zajmował  się dodatkow-o kom 
strukcją aparatów ra d io w y d \  
które spr zed a As7ał.

Dziś dalszy ciąg rozpraw\\ 
Pozostało jeszcze do przęsłu* 
eliania 19 świadków\

Zmiana rzątfu 
we Francji

Leon BI um, którego rząd 
upadł po zatargu z Senatem.

| Chaniemps, nowy 
l» francuski.

premie.
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Jułiusz M

Kosisz mnie kochać!...
Wzruszające dzieje miłości dziew­

czyną z i ud u de arystokratą

l tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po­
gubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżon­
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów- 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po­
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy­
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskim.

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sy- 
biła Gojek, podająca się za wróżkę.

Hanka jako narzeczona bogacza Notylskiego odwiedzała 
restaurację, w której była kwiaciarką i u ujrzała hrabiego 
t żoną.

Tudziewicz dowiedział się o ,,przyjaźni“ Hanki z No­
ty Kkim i udał się do niego, by się dowiedzieć p T a w d y .

Tuidiziewrcz drgnął. Notylski zaś ciągnął dalej:
— Mój drogi, nie możesz w iązać dziewczynie 

życia. Jesteś człowiekiem żonatym. P raw da? Ja 
co praw da nie mogę wym agać od n ie j miłości, ale 
mogę je j  zapeiwmić życie bez trosk i należytą  opie­
kę. To wszystko, co mogę i chcę je j dać... Pragnę 
tego. C zy mi się uda, nie wiem. Jasiem jednak  z to­
bą na jzupełn ie j szczery. Ja, kochając taką  dziew ­
czynę, nie uląkłbym  się najstraszliw szego szanta­
żu, n ie  ożeniłbym  się z panną Demską! T y zro­
biłeś inaczej. W idocznie było coś silniejszego od 
tw ojej d la  n ie j miłości. A jeśli taik, to miłość ta  
nie b y ła  w iele w arta.

— Myłiisz się... Chciałem tak  zrobić. Demsfci 
zagroził mi, że -nie zobaczę H anki w ięcej żywej. 
Zląkłem się o je j  życie. P ilnow ał i mnie. I na  
pewno śledzili ją  również. Nie m iałem innego 
w yjścia.

N otylski zerw ał się w zburzony z fotela.
— To, co opowiadasz, przekracza wszelkie g ra­

nice! Dlaczego n ie  oddałeś tego ło tra w ręce po­
licji?! Nasza po lic ja  oduczyłaby go pogróżek!

— Zam iarów skry tobó jczych! Tego nie rozu­
miem! Jak  naw et w  le j  chwili możesz pozwalać, 
żeby ten  ła jdak  chodził po świecie? Przepraszam  
cię! Muszę zatelefonować do panny H anki! Za­
niepokoiłem  się o nią! Nie będę mógł je j  teraz 
zostaw ić sam ej naw et na chwilę! I je śli ty  nie 
dasz znać policji, ja  to zrobię! D la mnie życie 
fe£ dziew czyny jest najw ażniejsze na św k Ae! Ja 
ją  kocham! Ja mam wreszcie kogoś na świecie, 
o kogo drżę, k to  jest mi najbliższy! Kto je st dla 
m nie m iły zupełnie bezinteresownie, kogo nie ob­
chodzi to, czy ja  imam m iliony, czy ich nie mam! 
C zy ty  to  rozumiesz?

H rabia patrzy ł na Notylskiego zaskoczony je- 
go w ybuchem  i nrzerażony tym, co s1 zał.

— T y ja  ta k  kochasz?!.. — szepnął.
— A tak! Kocham!... Nie wiem, dlaczego cię 

to dziwi? Któż może je j nie kochać? To jest

nadzw yczajna kobieta, najlepszy człowiek! Nie 
znałem dotychczas takiej! Pomiędzy nam i takich 
łudzi nie ma. Są bogacze, są fałszywi, skąpi, pod­

stępni, zazdrośni, podli, sadyści, maniacy, nicpo­
nie dobrze w ychowani, pozerzy, puste łby, n a j­
rozmaitsi, ale nie m a takiego charak teru  ja k  H an­
ka! D latego ją  kocham! Przepraszam  cię! — 
zawołał nagle N otylski i  w ybiegł z pokoju.

Tudziewicz pochylił głowę.
— O n ją  kocha... Ja jestem  żonaty — szeptał. 

— Nie zaw iązuj dziewczynie życia.. Ale przecież 
ona też kocha! Mnie tylko! Czy nie było  w je j 
słowach w czorajszych ty lko  udanej nienawiści? 
Tylko gorycz i zawód i w łaśnie miłość?... Hanka, 
Hanka!..

Notylski pow rócił zaraz, 
szę kazać ją  pilnować! Nie pozwolę je j nigdzie

— Telefonowałem do niej. Jest w  domu. Mu* 
wychodzić sam ej! I ja k  ci powiedziałem, zaraz 
z samego rana udam się do policji, czy p rokura­
tora!..

— Ani się waż tego czynić! — zawołał Tudzie­
wicz.

y  A to dlaczego? C zy mam narażać życie 
kobiety  d la  twoich jak ichś tam papierów ? D la­
tego, że one kom prom itują ciebie? To się kom­
prom ituj, jeśli na to zasłużyłeś! Nie obawiałbyś 
się ich, gdyby to nie była praw da! Zgrzeszyłeś, 
to cierp sam! Dlaczego w plątałeś w to niewinną 
dziewczynę ?

— To nie o m oją osobę chodzi... — powiedział 
przygnębiony hrabia . — To chęć rzucenia plam y 
na moich... Nie, nie! D atu j, nie mogę ci tego 
odsłonić! To zbyt potworne!

—- To coś zrobił, rzucając kochającą cię dziew­
czynę i żeniąc się z jakąś tam panną K larą Dem ­
ską, k tó rą  m a braciszka zbója, jak  powiadasz, 
w ydaje się szczytem potworności. I żadna inna 
potworność nie może cię uspraw iedliw ić dosta­
tecznie. W ybacz mój drogi, ale jestem  szczery 
i nie widzę najm niejszego powodu do zm iany mej 
opiltai.

— T y nie wiesz!..
— I w ydaje mi się, że nie potrzebuję w ięcej 

wiedzeć. A widzę ty lko  dw ie drogi: albo nie bę­
dziesz starał się w idzieć H anki i zostawisz ją  
w  spokoju, by  nie groziło je j  żadne niebezpieczeń 
stw-o, albo ja  będę zmuszony w tajem niczyć w ca­
łą spraw ę policję. Powiedziałem ci, że dla mnie 
je j  życie je st zbyt drogie, bym miał je  cenić w ię­
cej niż jak ieś papiery , o k tórych ty  mówisz! Pa­
piery! Dziecinada!

jr/»yv d u l i m s k i

Agentka C 46
Sensacyjna powieść szpiegowska
Anna M oretie uiważnie p rzy jrza ła  się gęsto 

zapisanym arkusikom  papieru , ale nic nie mogła 
zrozumieć. A rkusiki by ły  pokry te  nieznanym  je j 
pismem, k tóre przypom inało sitaro egipskie h ie­
roglify.

— Powinniśmy to  wszystko zabrać ze sobą — 
oświadczyła Anna M orette — zarówno ten  ta je ­
m niczy mechanizm w płaskiej skrzyneczce, ja k  
i niem niej tajem nicze pismo w skazują na to, ze 
jegomość ten p rzybył do Rosji Sowieckiej w  ja ­
kiejś niezwyikle w ażnej sprawie, Mimochodem 
odkryliśm y nad w yraz sensacyjną sprawę.

Agenci uk ry li znalezione przedmioty- w  w y­
drążonej części siekiery. Następnie p rzykry li 
zwłoki młodzieńca gałęziami i liśćmi i skierow ali 
się w  stronę granicy  łotewskiej.

Zaczynało zmierzchać i zaniim agenci zdołali 
się spostrzec, las o tu liły  gęste ciemności...

*  *  *

W szechwładny kier-ownuk „Intelligence Ser- 
y k e “, John Low siedział w  głęboflsim fotelu w 
swym gabinecie i pallił haw ajsk ie  cygaro. Nie 
biesikawo - szare k łęby  dym u 'unosńły się nad je ­
go głową ii w zb ija ły  vsię coraz w yżej i dopiero 
gdzieś pod sufitem  rozw iew ały się. John Low 
przyglądał się t*m wzmoszącym się w  górę k łę ­

bom dym u i zastanaw iał się nad  tajem niczym i 
alarm ującym i sygnałam i, k tó re  pochw ycił dziś 
w godzinach rannych apara t radiow y „Queen 
M ary“.

A parat ten  był tak skonstruowany i tak  czuły, 
że mógł chw ytać sygnały nadaw ane z m iniaturo­
wej s tac ji nadaw czej, jaką  mieli przy sobie dw aj 
agenci „Intelligence Servioe‘\  k tórży przed czte­
rema tygodn ^mi udali się do Rosji Sowieckiej.

John Low polecił agentom tym zdobyć wiado­
mości o A rturze Jamesie i Annie Morette. A w 
w ypadku, gdyby oboje znajdow ali się w niebez­
pieczeństwie, ratow ać ich.

O d chwili, gdy ci dw aj agenci opuścili Lon­
dyn, up łynę!, już cztery  tygodnie. Jak  tylko 
przekroczyli granicę sowiecką, zameldowali za 
pośrednictwem swej radiostacji władzom przeło­
żonym. Od tej chw ili jednak  milczeli ja k  zaklęci 
i n ie daw ali o sobie żadnego znaku życia.

I oto dzisiaj rano specjalnie skonstruowany 
aparat radiow y „Queen M ary“ znów pochwycił 
k ilka  sygnałów, nadany-ch z m ałej stacji nadaw ­
czej, jak ą  posiadali p rzy  sobie agenci angielscy. 
Z sygnałów tych n ie można jednak było nicze­
go się dowiedzieć. Napróżno starano się odczy­
tać ich treść. John Low w yciągnął więc z te ­
go prosty  wniosek, że nie nadano umówionych 
znaków i sygnałów.

,zy  było więc możliwe, aby stac ja  radiow a 
dostała się w niepożądane ręce? John Low nie 
sadził, aby  niew inna siekiera, m łotek i nóż kiur 
obonny zw róciły uwagę osób nie w tajem niczo­
nych.

— A więc co się stało? — pomyślał John Low, 
nie spuszczając oka z w ijących się kółek dymu. 
Dlaczego sygnały i znaki, k tó re  p rze ją ł apara t 
radiowy, są n iejasne?

— Więc nic zechcesz mi ułatw ić w idzenia się 
z Hanką.

— Nie! Uważam to za niebezpieczne dla niej. 
1 dziwię się, że obstajesz p rzy  tyra, wiedząc, że 
narażasz ją  na niebezpieczeństw o.

— A jeśli ona tego zechce?
— Tym gorzej dla ciebie! Postaram  się nie 

dopuścić do tego. I zapowiadam ci. że wszelka 
z iwo je j  strony próba, a natychm iast udam się do 
p rokurato ra , by  tego obecnego twojego szwa- 
g ierka zam knął do w ięzienia, by przestał być 
groźny. Nie rozumiem też tw ojej miłości! Je­
steś egoista. Potw orny egoista, k tó ry  za cenę zo 
baczenia kochanej lekcew aży je j  życie...

— Masz rację!... Nie zobaczę się z nią — po 
w iedział hrab ia  złamanym głosem.

N otylski patrzy ł na niego w milczeniu.
— Przepraszam  cię... — pow iedział po chwili. 

— Byłem może za ostry w* słowach... Nie chcia* 
łem cię urazić.

Tudziewicz podniósł się ociężale.
— To ja  cię przepraszam... Nie znałem cię 

dotychczas. Poznałem cię dzisiaj. Jesteś szla­
chetnym  i uczciwym człowiekiem. Masz rację... 
Ja  to muszę sam rozwiązać. Sam muszę walczyć... 
1 będę walczył. Nie wiem na razie z czym w al­
czę... Nie wiem, jak  i ja k ie j mam używać broni... 
Chcę cię prosić ty lko  o jedno...

— Słucham cię.
— Chciałbym , żeby Hanka... Nie, nie... Będzie 

lak, ja k  będziecie chcieli obydwoje... Ja nie mam 
praw a o nic prosić... Muszę cię zatem pożegnać...

*— Chciałbym  ci pomóc, możesz mi wierzyć... — 
bąknął Notylski, wzruszony w idokiem przygnę­
bionego, złamanego przyjaciela. — Muszą te pa­
p iery  mieć istotnie w ielkie dla ciebie znaczenie... 
Wie umiem tego ocenić... Każdy na wszystko pa­
trzy  inaczej. Może nie mogłeś istotnie postąpić 
inaczej... Ale we m nie się wszystko buntu je  
przeciw  tw ojem u tolerow aniu tego zbrodniarza!.. 
Nie powinieneś pozwolić na to, by chodził po 
świecie!..

— Mój kochany... Nie splamię przecież swoich 
rąk  k rw ią  iego łajdaka!.. Mam ręce czyste i chcę 
je  mieć czyste. Muszę walczyć inną bronią, sam 
nie w iem jaką!.. Ale bądź pewny, że nie ulegnę!*. 
Żegnaj, Antoni!..

H rabia uścisnął rękę przyjaciela.
— Czy chcesz, żebym powiedział co Hani?
— Cóż możesz je j  pow iedzieć? C zy chcesz 

jej. powiedzieć, że ją  kocham ? — Nie mogę tego 
wymagać od ciebie, bo ją  sam przecież kochaszu

— row ięni, że j ą  kochasz — powiedział Notyl- 
ski. ~

—- Powiesz?! — zawołał Tudziewicz i oczy je ­
go ożyw iły się.

—■ Tak, powiem. Możesz być pew ny. I bądź 
pew ny, że póki ja  jestem  przy  niej, będzie bez­
pieczna i ...nietknięta! Chyba, że sama zdecydu­
je  inaczej!

— Chyba, że sama postanowi inaczej... — po­
w tórzył ja k  echo hrabia.

W yszedł powolnym, ociężałym krokiem .
Nie rozglądając się, znalazł się na ulicy i  ru ­

szył pieszo wzdłuż m uru, patrząc pod swoje sto  
py. Doszedł do Alei U jazdow skiej, skręcił na 
prawo, depcząc opadające liście kasztanów.

Nie w idział, ja k  za nim posuwa się k rok  za 
krokiem  jego w łasna żona.

D alszy ciąg nastąpi.

John Low nacisnął guzuik dzwonka. Na progu 
gabinetu ukazał się dyżurny  agent.

— Popro9zę m ister W attsona, — rzekł John
Low*

Po k ilku  chwilach do gabinetu wszedł radio­
telegrafista z Downing Strees 10, Jerzy W attsom 
Lekko się skłonił, a następnie w milczeniu czekał 
na rozkazy swego zwierzchnika.

— No? — zapytał John Low, nie patrząc wca­
le na radiotelegrafistę, a  ty lko  w dalszym  ciągu 
rzucając spojrzenia na niebieskawo szare smugi 
dymu.

— A parat radiow y „Queen M ary“ narazie 
milczy.

— Niech pan  spróbuje jeszcze raz go n a s ta w i
na falę 5. . 1

— Jest on stale nastaw iony na tę falę, sir.
— Jalk pan tylko cośkolwiek schwyta, niech 

pan natychm iast połączy mnie telefonicznie z 
waszymi pracow nikam i.

— W edle rozkazu, sir.
Mister W attson opuścił gabinet kierow nika 

„Intelligence Service‘\  John Low był silnie zde* 
nerwowany. Zdawał sobie sprawę, jak  groźna 
w ytw orzy się sy tuacja, jeśli stacja radiow a w pa­
dnie w ręce Sowietów. Wówczas będą mogli grać 
rolę angielskich szpiegów i nadaw ać fałszywe 
wiadomości, aiby w prow adzić ,,Intelligemice Ser* 
vice“ w  błąd.

Nagle rozległ się dzw onek telefonu. Telefono­
wał m ister W attson.

— Hall o? Znów schw ytaliśm y sygnały. Ozy 
pan słyszy? A parat stoi tuż p rzy  telefonie... Sil­
ne, alarm ujące sygnały...

John Low nastaw ił ucho. Sygnały chw ytane 
przez stację radiow ą nie m ilkły.

— Czy pan  je  rozszyfruje? — zapytał John 
T ,fYW

(Dalszy ciąg ju tro ).
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Kalendarz dnia
ŚRODA

Zenona m. Agry- 
piny, Feliksa. 
Słowiański: Wan­
dy, księżn.
Słońca wsch. 3.15, 
zach. 20.1. 
Księżyca wsch. 
19.37,* zach. 2.45.

HISTORIA PODAJE:
1264. Roiesław W stydliwy bije Jadź 

wingów pod BransTuem nad 
Bronką.

1530. Urodził się Jan Kochanowski.
1818. Pogrzeb T. Kościuszki w Kra­

kowie.
1912. Uchwała o wydzieleniu Chełm 

szczyzny z ‘̂ Trólestwa Polskie-

Namówttameżadosamobójstwa
aby uzyskać premia asekuracyjna

KTO NIE WIE, ŻE:
Najdłuższy most na świecie jest 

na Dunaju kolo Czerny W o d y  (Ru­
munia) d łu g o śc i  3.850 m.

HOROSKOP 
dla ludzi urodzonych od 23 czerwca 
do 21 lipca.

Rak. Z n a k  +en szkodzi zdrowiu 
Mężczyzna pod tym znakiem uro­
d z o n y  jest poza tym stale roztar 
gniony, skłonny do nierozważnych 
pomysłowości i szkodzi często sa­
memu sobie. Kobiety odznaczają się 
spokojnym temperamentem. Męż­
czyźni przewyższają przyjaciół nad 
krewnych. Pierwsze ich małżeń­
stwo jest przeważnie nieszczęśliwe. 
Kamieniem szczęścia jest dla nich 
szmaragd.

W tych dniach sąd przysię­
głych w Cincinati rozpatry­
wał niezwykle sensacyjną 
sprawę, której bohaterką była 
pani Mabel Westway.

Pewnej nocy policjant prze­
chodzący przez most na rzece 
Ohio natknął się na zwłoki 
mężczyzny z przestrzeloną 
czaszką. W pobliżu niego zna 
łeziono portfel, k tóry zawie­
rał różnego rodzaju dokumen 
ty, wystawione na nazwisko 
Freda W estway a. W portłelu 
nie było pieniędzy. Zrodziło 
się więc przypuszczenie, że za 
bójca przeszukał kieszenie 
swej ofiary, wyciągnął port­
fel, w yjął z niego pieniądze,

odrzucił go i rzucił się  do 
ucieczki.

Ale wkrótce władze śledcze 
doszły do przekonania, że 
F red W estway nie padł ofiarą 
mordu rabunkowego. Na to 
wskazywał drobny szczegół, a 
mianowicie, że portfel leżał 
zbyt blisko zabitego. Na ogół 
gdy przestępca, k tóry  ograbi 
człowieka na ulicy, stara się 
możliwie jak  najszybciej znik 
nać wraz z łupem. Nie będzie 
marnował drogiego czasu na 
to, aby na ulicy zbadać zawar 
tość portfelu i ustalać wyso­
kość łupu.

Sprawa ta  wydała się podej 
rżana władzom i z tego wzglę

du poleciły nurkowi opuście 
się pod wodę. N urek zanurzył 
się i wyciągnął z dna rzeczne 
go rewolwer. 1 wówczas usta­
lono, że rewolwer był własno­
ścią zabitego i że kula w yjęta 
z jego czaszki dokładnie paso 
wała do tego rewolweru.

Przez ustalenie tych fak ­
tów spraw a stała się Lardziej 
jeszcze zagadkowa. Rozwiąza­
nie zagadki nastąpiło dopiero 
wówczas, gdy zainteresowano 
się stanem materialnym zabi­
tego. Okazało się, że Fred 
Westway ubezpieczył się na 
życie na 50.000 dolarów, po 
tym został zrujnowany przez

Szukali ochraniacza od ołówka
Bizy pomocy wszystkich stacyj radiowych

SUD8RV
m

uMjuufa

P O T ;

księstwo Windsoru 
w Wiedniu

WIEDEŃ. W czoraj wieczo­
rem przytnyl samochodem do 
W iednia ks. Winrctao.ru. z łmal- 
żonską. Parze książęcej tow a­
rzyszy sekretarz  osobisty b. 
króla, detektyw  i służba.

Książę zatrzym ał się w ho­
telu „Bristol \  Liczni p rze­
chodnie pow itali niezwykle 
ow acyjnie parę książęcą. 
Książę W indsoru opuścił na 
parę  dni zamek Wasserleon- 
ourg  z powodu panujących 
tam  gwałtownych ulew. Za­
m ierza on poczynić w W ied­
n iu  liczne zakupy i odwiedzić 
6wych przyjaciół.

Na frontonie hotelu  „Bri­
stol przed którym  gromadzą 
óię liczne tłum y publiczności, 
poiwiewa olbrzym ia chorą­
giew angielska.

Brâ .rjn̂ (ETOf-”

Wszystkie audycje radiowe 
w Stanach Zjednoczonych ule 

j gly pewnego wieczora chwilo­
wej przerwie i to wskutek o- 

chrąuiacza od ołówka. Speake 
rzy przerwali audycje i zwró 
ciii się z apelem do publiczno 
ści, prosząc, aby ci wszyscy, 
którzy znajdują się w posiada 
niu dokładnie opasanego ochra 
niacza od ołówka, możliwie 
jak  najszybciej porozumieli 
się z władzami, aby ochraniacz 
ten najszybszą drogą dostał 
się do Los Angeles. Życie czło 
wieka zależało bowiem od 
przybycia na czas ochraniacza 
do Los Angeles.

12-letm Andre w Blakeley z 
Los Angeles podczas zabawy 
połknął ochraniacz i ten do­
stał się do płuc. Stan zdrowia 
ckłopća tak  się pogorszył, że 
należało natychm iast przepro 
wadzić operację. Ale tę można 
by było przeprowadzić tylko 
wówczas, gdyby miano podob 
ny ochrm iacz do tego, który 
połknął chłopiec. Był on po­
trzebny w tym celu, aby skon 
struować specjalny instru­
ment chirurgiczny.

Ochraniacz pochodził z bar 
dzo starego modelu, który już 
dawno wyszedł z użytku. Po 
licja w Los Angeles odwiedzi 
la wszystkie sklepy z materia 
łami piśmiennymi ale takiego

Na waike z gruźlica
społeczeństwo nie szczędzi ofiar

ochraniacza me znalazła. 
Wówczas skorzystano z radia 
i za jego pośrednictwem zwró 
cono się z apelem do publicz­
ności.

Apel zakończył się całko­
witym powodzeniem. W kilka 
minut po nadaniu apelu do po 
licji nowojorskiej nadesłano 
kilka poszukiwanych ochra­
niaczy, które w specjalnym 
aucie policyjnym sprowadzo­
no na lotnisko w Newark, aby 
je stamtąd przewieźć samolo­
tem do odległego o 5000 kilo­
metrów Los Angeles.

Podczas gdy nowojorski sa 
molot z ochraniaczami znajdo 
wał się jeszcze w drodze do 
Los Angeles, z bliżej położo­
nych miejscowości przybyły 
dwa ochraniacze. Dzięki temu 
można było natychmiast przy 
stąpić do sporządzenia spe­
cjalnego narzędzia chirurgicz 
nego. Zaraz po tym, jak  instru­
ment był gotów, przystąpiono 
do operacji, k tóra zakończyła 
się pomyślnie. G dyby pomoc 
przybyła o kilka minut póź­
niej, chłopiec wyzionąłby du­
cha.

niepomyślne transakcje hatt 
dlowe.

Zrodziło się więc przy pusz* 
czenie, że Fred W estway po­
pełnił samobójstwo, aby żona 
mogła odebrać premię aseku- 
racyjną i żyć w dostatku. Po­
nieważ w warunkach umowy 
było zaznaczone, że w wypad 
ku popełnienia samobójstwa 
asekuracji się nie wypłaca, ku  
piec musiał upozorować mor­
derstwo.

I w tym kierunku poszli 
śledztwo. Okazało się, że rze- 
czvwiście przypuszczenie tal 
było słuszne. W umyśle żony} 
kupca, pani Mabel, zrodził się 
ten plan, namówiła męża, a  
gdy ten się zgodził dla jej do­
bra popełnić samobójstwo, ku! 
piła mu rewolwer. Westway) 
udał się na most, oparł się 0 
barierę, przechylił praw ą rękę 
w której trzym ał rewolwer 
przez barierę a do lewej wziął 
otw arty portfel. Następnie 
strzelił sobie w głowę. Praw a 
ręka wkrótce zesztywniała i 
rewolwer wyślizgnął się z niej 
i wpadł do rzeki. Portfel zaś tf 
lewej ręki upadł na most.

G dyby samobójca pozostaw 
wił portfel w kieszeni mary-* 
narki, spraw a by się nie wy­
dała.

Pani Mabel stanęła w tycK 
dniach przed sądem, oskarż®-* 
na o chęć dokonania oszu* 
stwa i nakłanianie do samo* 
bój siwa. Po krótkiej rozpra­
wie sąd skazał ją  na 5 lat wię*1 
zienia.

Zycie ludzkie do sprzedania
Zóimast pieniędzy zaofiarowano miłość

za bardzo romantyczną i przy 
puszczały, że w ten sposób 
wzbudzą w nim chęć do życia*

Polski Związek Przeciwgruźliczy, 
który wielokrotnie zwracał się za po 
średnictwem prasy do społeczeństwa 
z apelem o poparcie „Dni Przeciw­
gruźliczych*, spieszy podzielić się tą 
samą drog^ z ogółem Obywateli po­
myślą wiauomością.

I w tym roku, tak jak się to dzieje 
już od lat kilku, pierwszym Komite­
tem Wojewódzkim, który całkowicie 
i ściśle w terminie przeprowadził 
w szystkie rozrachunki z Komitetem 
Powiatowym i nadesłał je  do Zwią­
zku — jest Wojewódzki Komitet

Czy jesteś członkiem 
Ligi Morskiej?

mmmmmmammmmrnamaammammmm

Najsłynniejszy jasnowidz

W0M0UTH
Mistrz M iędzyn. Insytutu W iedzy lejem - 

ftrj, uznany jako w szech św iatow ej sław y  
fenom en przy pom ocy medium „TAMHRY", 
które jest nieom ylne, d aje  w  transie jasne  
jd p ow ied zt w e  w szelkich zawikłanych  
Kwestiach. Widzi na o d le g ło ść . Daje moż­
n ość z d o b i cia miłości pożądan ej osoby. 
Przepow iada p rzeszłość  » przyszłość. Opra­
cow uje horoskopy i analizy grafologicz- 
ne. Medium zestaw ia  p ew n e  wygrane  
N-ry losów , p od aje  g d z ie  takow e można 
nabyć. W 34-eJ loterii p a d ło  43 w ielkich  
wygranych, wybranych przez Medium. Po- 
j - i  datą urodzenia, imią i nazw isko i za­
łączyć kilka w ło só w  d la  kontaktu. Na 
koszty portow e załączyć Zł. 1 znaczkam i' 
oocztow em i. Adres: Kraków, Lubjcz 22 flłt 2,

„Dni Przeciwgruźliczych* w e Lwo­
wie.

Pomimo ciężkich warunków ekono 
micznych, w ielkiej liczby zbiórek na 
rozmaite cele, nagłego przeniesienia 
terminu dorocznych „Dni Przeciw­
gruźliczych* z grudnia na kwiecień  
i znacznie skróconego trwania kam­
panii, lwowski rezultat tegoroczny 
nie tylko się nie zm niejszył, ale wy 
kazał dalszą poprawę.

Wojewódzki Komitet „Dni Prze­
ciwgruźliczych* we Lwowie zebrał 
za nalepki przeciwgruźlicze: w r. 
1933-34 — zŁ 33.500, w  r. 1934-35 — 
zł. 40.650, w r. 1935-36 — 41.500, a w 
roku bieżącym 1937 — 42.350 zło­
tych.

Jest to dowód: 1) że suma włożo­
nej przez organizatorów pracy i en 
tuzjazmu sowicie się opłaca, dając 
cdpowiednei do swego napięcia re­
zultaty, 2) że beznadziejny pesy 
mizm i opuszczenie rąk, często ob­
serwowane, są niesłusznymi i złymi 
doradcami, 3) że gdyby wszystkie 
wojewódzkie komitety „Dni Przeciw  
gruźliczych** postarały się o podob­
ny wynik, Dni Przeciwgruźlicze za 
siliłyby polską walkę z gruźlicą su­
mą przeszło pół miliona złotych ro­
cznie.

Oby przykład Lwowa został zapa­
miętany w całej Polsce i zachęcił do 
podciągnięcia wszędzie akcji „Dni 
Przeciwgruźliczych* do poziomu, na 
którym znaleźć się powinna i  może,

Przed kilkoma dniami w 
dziennikach bostońskich uka­
zało się duże ogłoszenie z na 
stępującym tytułem : „Życie
ludzkie do sprzedania!“ Niej a 
ki John Anderson podawał do 
wiadomości, że za 1500 dola­
rów pragnie sprzedać swe ży 
cie poważnym interesantom, 
pierwszeństwo m ają ludzie 
nauki.

John Anderson szuka! 
szczęścia we wszystkich możli 
wych dziedzinach życia, ale 
nie znajdował powodzenia. 
Wszystko cło czego się brał, 
kończyło się niepomyślnie. Po 
10 latach największych roz­
czarowań postanowi! położyć 
kres swemu życiu.

John Anderson był jednak
uczciwym człowiekiem. Nie 
chciał, aby w skutek jego 
śmierci ponieśli straty inni Tu 
dzie. Jego długi wynosiły 
1500 dolarów i długi te p ra­
gnął spłacić. Nie mając jed­
nak na to pieniędzy, postano­
wił sprzedać swe życie i w 
tym celu za ostatnie grosze u- 
mieścił ogłoszenie w gazetach. 
Musiał istnieć przecież ktoś, 
któremu było potrzebne dla ce 
łów naukowych życie zdrowe 
go człowieka. Mógł to być u- 
czony, k tóry  pragnął w ypró­
bować na nim owoce swych 
długoletnich badań, albo teck 
nik, który by użył go do w y­
próbowania nowego w ynalaz­
ku, jakiegoś spadochronu, lub 
rakiety, albo chemik, k tó ry  by 
chciał go podać działaniu no­
wego gazu trującego, wynale­
zionego przez siebie. John An­
derson zgodziłby sie na jedną 
z tych prób, ponieważ był go 
tów podać się każdemu do­
świadczeniu, które zapewnia­
łoby mu śmierć.

Okazało się jednak, że w  ca

łej Ameryce nie było ani jed 
nego człowieka, ani reżysera 
filmowego, ani fabrykanta 
masek gazowych, któremu
byłby potrzebny człowiek, po­
gardzający życiem. Natomiast 
John Anderson otrzymał po­
nad trzysta listów od kobiet, 
które w yraziły gotowość
w yjść za niego za mąż. Uzna­
ły sprawę Johna Andersona

Jest bardzo możliwe, że 
John Anderson zrezygnuje z 
zamiaru wystawienia swego 
życia na niebezpieczeństwo, a 
pobierze się z jeaną z tych trzy 
stu kobiet, które pragną umi­
lić mu życie.

DIN0 L płyn — przy pocenia pach 
proszek przy pocenia nóg o. POTU

Aby uzyskać bezpłatną poradę, 
należy przesłać w liście pytania, 
imię i nazwisko, dokładny adres, 
datę urodzenia, pseudonim, oraz 
kupon.
Z ZAUFANIEM.

W chwili, w której zrozumiał Pan 
całą potworność swego czynu — za 
danie m oje staje się znacznie łat 
wiejsze. Powinien Pan natychmiast 
wrócić do żony, która znajduje się 
w krańcowej nędzy w stanie osta­
tecznej rozpaczy, troską o żoae 
dzieci zmaże Pan swoje dotychcza 
sowe winy. Nawiasem dodam, że 
przyjaciółka wcale nie jest Panu 
wierna i nie kocha Go. Powracając 
do żony znajdzie Pan sipokój, zado 
wolenie i ponowną chęć do pracy. 
Widzę znaczną pomyślność dla ca­
łej rodziny. Żona przebaczy Ęanu. 
Czeka Pana daleka podróż po ląc/, o 
na ze znacznym zyskiem materia! 
nym. Choroba o której Pan pisze 
nie grozi. Wystrzegać się a-lkooclu, 
g.lv7 widzę znaczDe skłonności w 
tym kierunku.
STACHA B.

Sen bez znaczenia. Narzeczony 
ma stanowczo poważne zamiary. 
Można mu zaufać. Widzę jednakże, 
że w najbliższych latach nie będzie 
on tyle zarabiał, aby to mogło star 
czyć dla Was na znośne utrzyma­
nie. Pobierzecie się a Pani będzie 

musiała wziąść posadę. Radzę wy

strzegąc się przyjaciółki średniego 
wzro-siu, blondynki o niebieskich o- 
czach, gdyż jesit fałszywa. Chętnie 
sprzątnęłaby Pani narzeczonego.
TRZY IKSY.

Z prawdziwą radością spieszę Pa* 
nu donieść, że marzenia Pańskie 
staną się rzeczywistością. Posiada 
Pan wielkie zdolności i niesłycha­
ną siłę woli. Brak Panu jednego — 
wiary we własne siły. Musi Pan wie 
dzieć o tym, że jest Pan jednostką 
nie przeciętną, posiadającą nieogra 
mezone możliwości. Stanowczo nie 
jest jeszcze za późno. Wielu 
ludzi zaczyało karierę żyoiową 
w dużo starszym wieku. Radzę 
przez najbliższe dwa trzy lata nie 
żenić się jesrzcze. Narzeczona pocze 
ka, gdyż kocha Pana szczerze i głę 
boko. Należy zająć się energicznie 
spadkiem, gdyż nie jest jeszcze za 
późno. Otrzyma Pan z tego tytułu 
znaczną kwotę. Choroba nie oduo* 
wi się już więcej.

K U P O N
bezpłatne) porady 

życiowe] 
ROLFA NELSONA
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Złodziejskie towarzystwo ubezpieczeń
asekurowało dziesiątki „ubezpieczonych" przestępców

Znany złodziej warszawski. 
4t w późniejszych czasach p a ­
ger Nmchiim Cwikler, do­
stał się niedawno do aresztu i 
siedzi. W ypadek ten do pro w a 
'dził do wykrycia niezwykłej 
afery złodziejskiej. Oto kilku 
złodziejów rości pretensje do 
Cwiiklera o oszustwo.

Na czym.to polegało?
Oto Cwikler zamienił się w 

ostatnich czasach na lichwia­
rza złodziejskiego. Pożyczał 
pieniądze na rachunek przy- 
jszłych zysków z kradzieży, 
niektóre z tych wypraw finan 
6 o wal, czasami wpłacał kauc­
j e  za złodziejów, asekurował 
ich od siedzenia, od poran ień 
nożowych w dintojrach i t. p. 
Złodzieje oczywiście płacili z

góry óikładki i wszelkie staw­
ki ubezpieczeniowe.

Cwikler tak sic urządził, że 
za nie zapłacenie jednej skład 
ki w terminie, pozbawiał ..ai- 
bezpi ecz o nego“ w s ze 1 k ich

praw cło ulg i świadczeń.
Podczas rewizji znaleziono 

w mieszkaniu Cwiklera listę 
„ubezpieczonych” zł ód z i e j 6 w, 
posegregowaną według zawo­
dów na szopenfeIdziarzy, ka-

siarzy, doliniarzy, .szpryngow 
ców. klawisznaków itp. Każda 
kategoria płaciła inne skład­
ki, zależnie od stopnia zarob­
kowania i hierarchii fachowej 
złodziejstwa.

Bilbao zdobyli Włosi
Prasa włoska w oczekiwaniu zwycięstwa gen. Franco

RZYM. Prasa obszernie komentu­
je fakt zdobycia Bilbao. „Stampa" 
stwierdza, że zwycięstwo to napawa 
serca Włochów uzasadnioną dumą, 
ponieważ w zdobyciu Bilbao brali 
wybitny udział ochotnicy włoscy.

Pckój w Hiszpanii będzie mógł 
być osiągnięty dopiero po całkowi­
tym zwycięstwie generała Franco,

Sosnowiec na walkę z gruźlica
Przykład godny nailadowansa

posiedzeniu Rady Miej*, Na .
skiej w Sosnowcu zenstał zgło­
szony przez Klub Radnych 
P. P. S. następujący wniosek, 
k tó ry  podajemy do wiadomo­
ści jako pierwszą próbę reałi- 
&a c j i w ielok r o t ny eh uchwał 
AY a 1 n ych Zebrań Po lski ego 
Związ/ku Przeci wg*r uźł iczego: 

„Pragnąc dać wyraz zrozu­
mieniu znaczenia walki z gruz 
lica, k tóra  najwięcej ofiar po­

chłania ze środowiska łudzi 
pracy — Klub Radnych P. P. 
S. wnosi:

Rada Miejska uchwala 
wszystkie w pływy do Kasy 
Miejskiej w roku budżetowym 
1937-38 z kar administracyj­
nych ocldać w miarę napływa­
nia do kasy do dyspozycji To 
w a r z y s t w a Pr zec i wg r uź lic ze­
go w Sosnowcu, z przeznacze­
niem na walkę z gruźlicą”.

który posiada po temu wszelkie 
środki i gwarancje. Niebawem woj 
sko jego będzie mogło być zwolnio­
ne z frontu północnego, aby za pa­
rę tygodni lub m iesięcy podjąć 
akcje w stosunku do innych objek- 
tów wojennych z nową energią.

„Popolo di Roma” przestrzega 
;'rzetl złudzeniami i przesadnym  
optymizmem, a le stwierdza, że po­
zycja gen. Franco ze względu na 
ład, który panuje w  jego szeregach 
jest znacznie lepsza od pozycji obo­
zu walenckicgo, który trawiony jest 
przez kłótnie i spory.

Przewagę swą zdobywa Franco

S I L N E J  F L O T Y  W O J E N N E J  I
I K O L O N t J  I

nie błyskotliwymi sukcesami, ale 
powolnym stałym łamaniem prze 
ciwnika.

SANATORIUM DLA DZIECI NA 
KUBULONCE.

D ala  21 s ie rp n ia  br. odbędzie  się 
u ro czy ste  pośw ięcenie, n iedaw no 
w ykończonego, sańa-tci ium dla dzie 
ci na K ubalonce  pod "Wisłą.

P on iew aż u rocz y s t o ś ć po ś w i ę c e u i a 
odbędzie  się podczas „Św ięta G ór", 
uczestn icy  tegoż będ ą  m ieli m oż­
ność zw iedzen ia w span ia łego  zakla 
tłu, w ybudow anego  w edług  najuo - 
w oczes: Gj szych w ym ogów , kos z te.
?  m ilj. elo tych.

S an a to riu m  to je s t dziś jed n y m  
i. uaj k n ic jsz y tli 'ego  rodzaju  
zak ładów  ■ E u rop ie , a p rzeznaczo ­
n e  je s t  a dzieci zagrożonych  g ruz  
lica  o ra z  z g ru ź lic ą ’ płuc, g ru czo ­
łów  o ra z  kości.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

FUNDUSZ
OBRONY
MORSKIEJ

376 ofiar strasznego wybuchu
na pancerniku hiszpańskim „Jaime 1”

GIBRALTAR. Korespondent lenckieffo.
Reutera dowiaduje się z pew­
nych źródeł, że wybuch na pan­
cerniku hiszpańskim „Jaime 
1” pociągnął za sobą dużo po­
ważniejsze następstwa, niż to 
ogłaszał komunikat rządu wa-

W wybuchu zginęło 176 ma 
rynarzy, a ponad 200 odniosło 
rany. Wybuch nastąpił w cza­
sie, gdy ślusarze zbliżyli się z 
aparatem do lutowania do ko­
mory amunicyjnej.

Proces Doboszyńskiego
IV siódmym dniu rozprawy prze­

ciwko Doboszyńskiemu zeznawali 
w dalszym ciągu świadkowie odwo 
dowi.

Na w tępię na wniosek obrony sąd 
postanowi* dopuścić dwóch świad- 

Franoiszka Trockiego, probo-

ś*e łn a  teafoeBes 38  L o terie
I klasa -  1-szy dzień ciągnienia

I  i II ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

Stała ą^teoria 5 ,000  z l  121856  
5 .0 0 0  zl. -66117  

,JL.GC8 tL  310035  
5 0 0  Ti. 65155  100022 114505 136646  
4 00  S U . 8530 9674 74030 89636 99930  
200 ;U. 11825 16245 23066 27930 312P4 

1^5283 36568 143378 164642 190891  
150 zł. 4118 10988 12272 15359 18453  

2 0 7 3 0  20819 22994 27118 28427 37777
48075 55162 56390 63836 64450 76564
1B189S 83332 84028 87022 87947 91476
96849 98919 105969 112058 115770 118092
137093 141204 145004 160754 163590
163071 169459 175243 175340 177956
£23506 193031

W ygrane 100 zt
1725 914 2547 67 4022 251 530 43 706 39 6454 

#T4 1S 740 5 639 8448
10351 468 577 621 93 11413 12027 43 140 S16 

626 747 59 13894 14541 34 942 15387 765 925 
{161X  / 3 399 453 17030 697 949 18022 310 777 917 

22615 23002 147 226 24185 593 25484 26478 931 
27644 79497

30122 454 524 99 606 825 31031 149 32035 2C9
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szcza ze Skotnik, oraz Mieczysława 
Batko. -  tego ostatniego na okolicz 
ność jaki charakter miały zebrań:a 
ludowców w 1956 r.

Jako pierwszy zeznaje dr. Karol 
Bunsch, prezes Sokoła w Krakowie, 
świadek ten stwierdza, iż sala Soko­
ła była wynajęta raz jeden na ze­
branie jakiejś lewicowej organiza­
cji. Mi 7 to miejsce nez jego w ie­
dzy. Od tego czasu sali tej nie u- 
dziełono na zebrania polityczne.

Na pytr. ie obrony, jak się przed­
stawiała sprawa z odmówieniem  
dania tej sali na zebranie narodów 
ców, świadek twierdzi, że on tego 
nie załatwiał, gdyż rzecz ta na eży

o administratora.
Dalej zeznaje Henryk Miazek, 

administrator sali Sokoła, świadek 
przy * sobie, iż Stroniclwo i - 
rodowe w r. 1935 zwracało się o wy­
najęcie tej sali na swe zebrania. Po 
nieważ miał wskazówki od prezy­
dium, by na zebrania polityczne nie 
wyr jniować sali, więc udzielił od 
•.nowne; od powiedli.

Na pytanie przewodniczącego tp 
dzieła wyjaśnień, iż sala ta wynaj 
m iwana była na zebrania emery­
tów, inwalidów oraz ZZZ. Również 
przypomina sobie, że salę tę wyna­
jęto lewicowej organizacji, gdzie 
padły komunistyczne hasła. Od te­
go czasu sali tej nie wynajmowano 
na zebrań .. polityczne.

Jo. cf Romea, robotnik, jeden i  
uczestników dywersji Doboszyń 
skiego, zeznaje o szereg-* trudności, 
na jakie natrafiało Stronnictwo przy 
zakładaniu placówki w Chorowi- 
cach. Na te same trudności wskazu 
je świadek w innych miejscowoś­
ciach oraz mówi o rozwiązaniu prz~z 
policję zebrania w Berku Falęckim.

Dalej opowiada, iż brał ndział w 
akcji bojkotowej przeciwko żydom. 
Twierd-l on, iż żydzi odgrażali sie 
wówczas na Doboszyńskiego, który 
tę akcję prowadził.

Dalej zeznaje Franciszek Syrt.,, 
Kuśnierz z Myślenic. Samych zajść 
w Myślenicach nie widział. Dobo 
szyńskiego zna z życia prywat­
nego, niejednokrotnie z mm roz­
mawiał. Raz z nim rozmawiał na te 
mat „całokształtu polityki państwo­
wej4’ oraz o warunkach pracy w 
l»ow . myślenickim.

Na pytanie obrony świadek zez­
naje, iż jest prezesem Stronnictwa 
Ludowego na pow. myślenicki.

Następnie obrazuje ciężki stan 
chałupników, wyzyskiwanych przez 
Żydów. Praca 16-godzinna dawała 
2,50 zł. zarobku dla mistrza kuśniei 
skiego. Sytuacja i obecnie pod tym  
względem przedstawia się ciężko.

Dalej świadek opowiada o Jta- 
strojach komunistycznych, przyta­
czając fakt, iż w r. 1935 sam spot­
kał się z agitatorem komunistycz­
nym, który chciał go skłonić do 
wspólnej akcji, jednak świadek od- 
praw’1 agitatora z niczcm.

S. p. red. lygmunt 
Korwin-Kamieński

Dnia 20 b. m. zmarł \\*e Lwo 
wie ś. p. recl. Zygmunt Korwin 
•wamieński, kierowwik łuckie­

go oddziału R. A. T„ prezes 
związku prasy wołyńskiej, za 
dużony dziennikarz i publi­
cysta. Cześć Jego pamięci!



L ek arz  Paw łów  do ręczy ł T adeuszow i podczas b a d a n ia  
/© karskiego list T anu  Po pow rocie  di© ce li ziducnaiony T a ­
deusz o tw o rzy ł k o p e rtę  i zaczął czy tać  list.

W celi było trzydziestu  więźniów. Wtszyscy 
niedzieli na podłodze. O pow iadali sobie o  tyim, ja k  
to  było  na wolności.

Jeden opowiadał o zdradzie swej żony. Po­
wrócił do  dom u i zastał, żonę w  objęciach kochan­
ka. Nie nam yślając się, porw ał do ręki brzytw ę 
i przeciął n ią gardło sw ej żony.

Inni znowu w kącie grali w  karty , k tó re  by ły  
cv celi skrzętnie uk ry te . Jeszcze inni zdijęlikoszu- 
le i oczyszczali je  z wszy. Jeden z w ięźniów  sie- 
T- ' - ł - Ł t głoss śpiew ał jakąś sm utną

czyni Ta- 
kopertę

dział w  kącie i na 
dum kę ukraińską.

N ikt nie zwracał uwagi na  to, co 
deus z. A tymczasem Tadeusz otworzył 
\ zaczął czytać list...

Pierwsze słowa listu przeraziły  go.v>
Poznał od razu charak ter piisuńa Tani. Skąd  mo­

gła dowiedzieć się o tym, że przebyw a teraz 
w więzieniu carycyńskim ? Zapomniał jiutz zupeł­
nie o n ie j. a  tu  nagle w ypłynęła żnowu...

Rozpoczął czytać list, a im dale j czytał, tym 
bardziej by i wzruszony jego treścią...

W sercu jego pow stały w yrzu ty  sum ienia po 
przeczytaniu tego 'listu od kobiety, k tó rą  p rze­
cież kiedyś tak  bardzo kochał...

O budziły się w  nim dziwne uczucia, o k tó ­
rych nie zdawał sobie przed tym  sprawy. Gzy by­
ło to uczucie litości? A może po t y t e  miesiącach 
oderw ania od św iata ten p ierw szy list z Wolności 
ta k  ma niego podziałał. A może nie . wygasła w 
nim jeszcze zupełnie w ielka miłość do Taili i te ­
raz, gdy przypom niał sobie noce. j&mią-gpędzone, 
te  b k ie rk a  rozbłyteli^^ft^ym o ^ ie i^ u ę^ iu ć?  . .
■ Cdy skończy{.^czytą^: zamyśli ,v się na chyyi- .

Był talk zaprzątnięty myślami, że nie zauwa­
żył, ja k  list pozostał w jego dłoni, tak, iż każdy 
więzień mógł go spostrzec.

Nagle ocknęło go dotknięcie ręki innego w ięź­
nia, k tó ry  szeptem powiedział:

— Tadeuszu! U kry j ten list, może być z tego 
pow odu chryja...

Tadeusz ocknął się i uniósł głowę.
O bok niego stał wysoki, szczupły mężczyzna 

o  ja sne j bródce. Do te j celi wsadzono go dopiero 
w czoraj wieczorem.

Skąd więc dowiedział się już, ja k  się O rliński 
nazywa? Tom jego świadczy o tym, że jest tow a­
rzyszem...

Mówił po rosyjsku, ale akcent jego zdradzał 
w nim  Polaka...

Z początku spoglądał Tadeusz na niego podej­
rzliwie, ale tw arz jego w yrażała tylle dobroci, 
ty le  ofiarności, że nabrał do niego zaufania. T a­
deusz odrzekł z uśmiechem:

— Masz rację, ale zapomniałem o tym... Je­
stem zresztą diabelnie zmęczony.

— Rozumiem, i mnie się tak zdarzało... Czło­
wiek zamyśli się i zapomni, co czyni... Kiedy 
siedzi zam knięty w  m urach więziennych, m yślą 
przenosi się gdzieś daleko, na wolność...

— Jesteś Polakiem, tak? — zapytał Tadeusz

po polskn.
Oczy młodzieńca o jasnej bródce zaiskrzyły  

się ognikam i radości. Widać, że ucieszył go b a r­
dzo dźw ięk m ow y polskiej w  carycyńskim  w ię­
zieniu.

— T ak  •H A ty  takiże?i
— Tak, oczywiście, — odrzekł Tadeusz. • -
U krył szybko za rękawem  list Tani.
— Nazyw am  się Kamiński — powiedział 

więzień, siadając obok Tadeusza na podłodze, — 
Jan Kamiński jestem...

— A ja  jestem  O rliński
— Wiem, wiem. ludzie e tw ego e tapu  powie­

dzieli mi, jaik się nazywasz.
— A skąd  tyś wziął się tu  w carycyńskim  wię­

zieniu? — Pyła dalej Tadeusz.
— To długa sprawa... — machnął młodzieniec 

ręką i na  jego tw arzy  ukazał się uśmiech. — Sam 
nie wiem, czy za krym inalna sjprawę, ozy też po­
lityczną...

— Z W arszawy?
— Tak.
— Jaki w yrok.
— Dziesięć lat katorgi.
— Ja, dożywotnia katorga.
— Ani ty , an i ja  nie odsiedzimy wyroku. I tak 

nas w krótce zwolnią.
— W ierzysz, że talk będzie?
— Pew ny jestem.
— A za co ty  siedzisz?

. — Sam nie wiem, jak  to nazwać.
— Za morderstwo?
— Tak ja k  gdyby za morderstwo.
Na wargach młodzieńca znów ukazał się 

.uśmiech.
— .Go znaczy praw ie za m orderstw o? — zacie­

kaw iły Tadeusza słowa młodzieńca i na chwilę 
przestał myśleć o liście Tani.

— Ro to widzisz było tak — zaczął opowia­
dać Jan Kamiński. — Ryłem studentem na ostat­
nim roku prawa... Marzyłem o tym, by wstąpić 
do partii i oddać swe siły na je j usługi...

Uczyłem się pilnie, dobrze, nawet wyśm ieni­
cie. Przepowiadano mi sławę, mówiono, że będę 
pierwszorzędnym adwokatem... Już, już miałem 
ukończyć i wyobrażałem  sobie ja k  to będzie, gdy 
stanę w obliczu sądu i będę bronić moich tow a­
rzyszy.

A tymczasem byłem  na uniw ersytecie św iad­
kiem bardzo smutnych rzeczy. Słuchałem w ykła­
dów moskiewskich profesorów. Pewnego dnia 
giędził jak iś pan profesor o historii Polski. Mówi,
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że dobrze się stało, iż nastąp ił podział Polski, bo  
jesteśm y narodem  tchórzów. T u nie mogłem za­
panow ać nad sobą, poniosło mnie, wrzasnąłem  
z m iejsca:

— Panie profesorze, pan  sam je st tchórzemy
Zapam iętali to sobie. Miałem zresztą jeszcze

k ilka  takich kłótni. Pewnego dn ia jak iś student, 
generalski synek  pow iada do mnie, że jestem, 
wrogiem cara, że jestem  tchórzem...

Odpowiedziałem  mu:
— Przecież nie k ry je  się z tym , że nienaw idzę 

waszego cara... A ty  kochałbyś człowieka, k tó ry  
gnębiłby tw ój naród..

Ten mi odpow iada:
— Na nic lepszego nie zasłuży liście.
Ja mu już  n ie  odpowiedziałem, ty lko  lunąłem 

go w mordę, ale tak  mocno, że zachwiał się 
i upadł. Poranił sobie biedaczysko sw oją łepety­
nę, bo podłoga była kam ienna.

Ta oto rozmówka zadecydowała o moim dal­
szym losie. W ykluczono m nie z un iw ersytetu  
i aresztowano za obrazę cara.

W tak i sposób znalazłem się na ław ie oskarżo* 
nych. Sędziowie, p roku ra to r gadali aż k rew  we 
mnie kipiała. Słyszałem jak  p ro ku ra to r lżył 
Polaków, ja k  mówił o tym, że jesteśm y wszyscy 
tchórzami i dlatego należy nas wytępić..

Mowa prokurato ra  oburzyła m nie do tego 
stopnia, że straciłem  zupełnie panow anie nad 
sobą. Nie potrafiłem  sic w tedy opanować... P ro ­
szę zrozumieć, ten ło tr carski śmiał w tak  hanieb- 
ny sposób splamić moje najśw iętsze uczucia...

W yskoczyłem z błyskaw iczną szybkością za 
barierę ławy oskarżonych i zanim policjant, k tó ­
ry mnie strzegł, zdążył mnie uchwycić, rzuciłem  
w prokurato ra ciężki kałąm ąrz, k tó ry  stał n.a sto­
le sędziowskim.

K ałam arz ugodził go prosto w głowę* J>óstał 
pomieszania zmysłów... O becnie przebyw a ponoć 
w zakładzie dla obłąkanych, a ja  idę na katorgę..,

Kamiński opowiedział swoje dzieje, a na ustach 
jego drgał uśmiech smutku.

— Szlkoda jednak, żeś to uczynił na ław ie 
oskarżonych... — powiedział Tadeusz.

— A to dlaczego?
— Bo można było to uczynić na wolności, 

p rokurato r poniósłby zasłużoną karę, a ty  byś 
się przydał w innej robocie...

— Racja, racja... Ale nie mogłem opanow ać 
się. Zresztą, ten p roku ra to r gadał i gadał ja k  na­
jęty , lżąc nasz naród... Te w szystkie ostatnie w y­
darzenia i tak nadszarpnęły m oje nerw y...

— A jednak  trzeba panować nad scbą...
— Nie każdy potrafi panow ać nad ją .-
— Sam nieraz byłem  na ław ie oskarżonych^ 

wysłuchałem, co tam gadali. Niech sobie s.^zeka- 
ją... Za to im płacą...

— Ale tem u prokuratorow i należała się kara. 
Dzień przed m oją spraw ą odbyła się spraw a, nie­
jak ie j Izdebskiej, tam p roku ra to r gadał stokroć 
gorzej.

Tadeusz zbiadł.
— Izdebska? — spytał... Jak a  

czasem nie Jadw iga Izdebska?
Izdeb: k 3 ? Czy 

Dalszy ciąg jutro.
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OSTATNIE iWIADOMOSCI

REPERTUAR KIN:
Adria: „Biały Tarzan44.
Apollo: „Panna Piotruś44. 
Atlantie: „Ludzie w tunelu44 

i „Takie są mężatki44. 
Bagatela: „Moskwa— Szanghaj44 

i „1000 taktów miłości44.
Dom żołnierza: „Katarzynka44. 
Promień: „Meyerling44.
Sztuka: „Tak się kończy miłość44 
Świt: „Wilhelm Tell44.
Uciecha: „Orzeł leci do Chin44. 
Wanda: „Ostatni poganin44 

i „Noc w operz?e44.
Zorza: „Syn marnotrawny44.

PROGRAM RADIOWY
Godz 12‘ 15 Kilka inform acyj; 12‘25 

K oncert z płyt; 1335 K oncert sym fo­
niczny z p ły t; 15‘05 P ogadanka spor­
tow a; 15‘15 M uzyka z płyt; 15‘40 L o­
kalne w iadom ości gospodarcze; 18‘10 
O dczytanie program u na dzień n astę­
pny; 18‘15 Koncert m uzyki lekkiej; 
18‘45 Lokalne w iadom ości sportow e; 
19 "‘Święto s iana“, audycja  słowno-mu 
zyczna; 23 K w adrans poetycki.

TARGNIĘCIE SIĘ NA POSTE­
RUNKOWEGO PRZYPŁACIŁ 

ŻYCIEM

W Chorostkowie w powiecie 
kamioneckim posterunkowy PP. 
Wincenty Kmiecik usiłował przy 
trzymać zawodowego złodzieja 
Jana Tracza. Gdy Tracz rzucił 
się na posterunkowego, ten w o- 
bronie własnego życia, strzelił 
z służbowego karabinu raniąc na 
pąstnika. Rannego opatrzył miej 
scowy lekarz, stwierdzając krwo 
fok wewnętrzny, skutkiem czego 
Tracz zmarł w dwie godziny po 
odniesieniu rany.

I
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Kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaza i metali

LUDWIK MISZCZYNSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

Ul. Krakusa 32. Tel. 148-46.
(przy Ill-cim  moście)BANDYCI W MUNDURACH 

POLICJI ZOSTALI ARESZTO­
WANI

Przed nieduwnypm czasem 
donosiliśmy o zuchwałym napa­
dzie rabunkowym pod Dębicą. 
Kupcy jadący na jarmark zosta­
li napadnięci przez pięciu ban­
dytów, przebranych w mundu­
ry policyjne. Kupcom zrabowa­
no wówczas 300 zł. i 5 dolarów.

Obecnie wojewódzkie władze 
w Krakowie zostały powiado­
mione o likwidacji tej szajki 
bandyckiej.

Policja w Dębicy aresztowała 
w bardzo krótkim czasie spraw­
ców napadu.

Ujęci zostali Władysław Mal- 
ski, Józef Pietrzyk i Władysław 
Czaja ze wsi Szkodna. Wszyscy 
trzej bandyci zostali przez po­
szkodowanych stanowczo roz­
poznani. Pozostali dwaj bandyci 
zbiegli na teren powiatu kolbu- 
szowskiego i są ścigani przez po­
licję.

ZNOWU ZAGINĄŁ 16-LETNI 
UCZEŃ

Wypadki zaginięcia młodych 
chłopców w Krakowie stają się 
ostatnio coraz częstsze.

Policja otrzymała znów zawia 
domienie o zaginięciu 16-letnie- 
go Bogusława Olpińskiego, ucz­
nia szkoły powszechnej, zamie­
szkałego przy ul. Szlak 42.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI MIASTA KRAKOWA

Stan czynny R aeL un eL  L iia n s u  n a J z i e n  31. g r u J n i a  1936. Stan bierny
Złotych

Kasa i suma do d y s p o z y c j i ..........................  1,004.594.43
Kupony od papierów wartościowych . . . 168.624.07
Waluty obce ...................................................  1.0304*1
Papiery wartościowe  ..............................   5,5234*02.41
Lokaty w bankach i kasach oszczędności . . 228.102.79
Weksle zdyskontowane i pożyczki wekslowe 8,9894104.04 
Rachunki bieżące otwartego kredytu . . • 3,287.990.16
Pożyczki terminowe na zastaw pap. wart.

i kosztowności ...............................  1,689.162.—
Pożyczki na skrypty d ł u ż n e ...............................8^596.231.—

,, h ip o t e c z n e .........................................  22,876.885.90
Należności z tyt. układów konwers. na Bank

A k c e p ta c y jn y ....................................  1,361.921*80
Odsetki z a l e g l e ...................................................  1,210.668.80
Nieruchomości ..............................................  2,928.618.93
R u c h o m o ś c i ......................................................... 61.765.50
Różne a k t y w a ...................................................  411.541.22
Sumy przechodnie .........................................  1.686.60

58,341.629.96 
* . . 3,837.172.50
. . .  26.054.75
. . . 2,229.895.45

64^434.752.66

Depozyty . ....................................
I n k a s o ......................................... .....
Pokrycie Funduszu Emerytalnego

Fundusz zasobowy  ..........................
„ w y ró w n a w c zy ..........................
„ amortyzacyjny nieruchomości

Wkłady o sz c z ę d n o śc io w e .....................
Rachunki czekowe ...............................
Różne passywa  .....................
Sumy przechodnie  ..........................
Nadwyżka na rok 1936

Złotych
3,922.025.71

8.491.66
161.000.—

50,277.846.96
2,674.138.—

771.600.10
339.565.92
186.961.61

Różni za depozyty 
„ „ inkaso

Fundusz Emerytalny

58,341.629.96
3^37.172.50

26.054.75
2,229.895.45

64,434.752.66

Straty R a e L u n e L  s t r a t  i  z y s L ó w  n a d z i e ń  31. g r u J u i a  1936. Zyski

Odsetki wypłacone i dopisane  .....................
Koszty handlowe i opłaty skarbowe . . .
Adaptacje w nieruchomościach, podatki pań­

stwowe i gminne oraz administracja . . 
Amortyzacja nieruchomości i ruchomości 
Odpisy: a) reszta zaliczki udzielonej na wy­

kończenie domów Fund. emery­
talnego pracowników Kasy . .

b) reszta zaliczki udzielonej na bu­
dowę Muzeum Narodowego w 
Krakowie • * • • • • • •

c) wierzytelności wątpliwe . . . 
Różnice kursowe na papierach wart. . . .
Odsetki zaległe z dniem 31 grudnia 1935 r. 
Różne rozchody . . . . . . .  . . .
Nadwyżka za rok 1936 . . . . . . . .

Złotych
2,592.648.08

973.335.21

81.898.73
52.802.82

200.000.—

, 160.000.— 
89.9954*4 

1,013.136.54 
1,687.431.13 

260.100.07 
186.961.61

7,298.370.03

Odsetki i prowizje p o b r a n e ..........................
Dochody z n ier u c h o m o śc i...............................
Odzyskane wierzytelności wątpliwe . . . 
Odsetki zaległe z dniem 31 grudnia 1936 r. 
Z funduszu wyrównawczego na pokrycie 

różnic kursowych na papierach war­
tościowych 

Różne dochody

Złotych
4,437.940.87

71.828.74
3.583.17

1,210.668.80

1,013.136.54
561.211.91

Naczelnik rachunkowości:
(—) Prokurent Marian Dreszer

Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa:
(—) Józef Dorawski (-^) Dr. Roman Bogdani (—) Zygmunt Józefczyk
(—) Dr. Józef Muezkowski (—) Inź. Karol Rolle (—) Dr. Stanisław Chodorowski 

Komisja rewizyjna:
(—) Dr. Kazimierz Kumanieeki (—) Stefan Czerwieniec

(—) Dr. Bolesław Czuehajowski (—) Dr. Julian Nowak (—) Rudolf Żak

Zgon dyrektora gimnazjum
aresztowanego pod zarzutem  nadużyć

Brzed kilkoma miesiącami wy 
wołało duże poruszenie areszto­
wanie dyrektora gimnazjum w 
Wieliczce, Stanisława Kurow­
skiego. Aresztowanie nastąpiło 
w wyniku ujawnienia nadużyć 
finansowych. Wdrożone zostało 
śledztwo sądowe, które trwało 
dłuższy czas.

Ostatnio dyr. Kurowski zwol­

niony został z aresztu śledczego, 
gdyż zapadł on na zdrowiu, a 
stan jego nie ulegał poprawie. 
Po wyjściu na wolną stopę w sta 
nie zdrowia dyr. Kurowskiego 
nastąpiło dalsze pogorszenie.

W poniedziałek w południe 
dyr. Kurowski zmarł. W związ­
ku z tym, sprawa jego będzie u- 
morzona.

Sjn kolejarza zabiły pod Knkowtn
W poniedziałek w godzinach 

wieczornych wydarzył się wstrzą 
sający wypadek przejechania 9- 
letniego Władysława Czopki, sy­
na budnika kolejowego na tere­
nie gminy Sidziny, przez prze­
jeżdżający pociąg.

Niedaleko domu budnika mi­
jają się pociągi. W krytycznym

momencie koło godz. 19456 Czo­
pek znajdował się na torach ko­
lejowych. Widząc zdążający po­
ciąg do Krakowa, przebiegł na 
drugi tor, gdzie został przejcha- 
ny przez drugi pociąg, nadjeżdża 
jący z przeciwległej strony. Chło 
pak został zabity na miejscu.

Rozłam w cechu piekarzy
Jak swego czasu donosiliśmy, 

dnia 1-4-go bm. odbyły się w kra 
kowskim cechu piekarzy wybo­
ry, w których wybrano cechmi- 
strzem p. Molickiego. Na zebra­
niu było wówczas 16 członków  
na 30, przyczym nie wszyscy by­
li uprawnieni do głosowania. —  
Wyboru dokonano 10 głosami.

Wybrani równocześnie człon­
kowie zarządu cechu, zgłosili na 
drugi dzień rezygnacje na dro­
dze pisemnej. Ponadto 12 mi­
strzów piekarskich w Krakowie 
wystąpiło z cechu, nie godząc się

na wybór nowego cechmistrza.
Wreszcie członkowie, którzy nie 
zjawili się na zebraniu cechu, ce­
lem dokonania wyboru cechmi­
strza głosili protest pisemny do 
władz samorządowych i państwo 
wych, kwestionując wybór i 
twierdząc, że o zebraniu cechu 
nie byli powiadomieni.

ARESZTOWANIE 
STUDENTÓW U. J.

Wczoraj wieczorem policja 
krakowska przeprowadziła sze­
reg rewizyj i aresztowań wśród 
osób podejrzanych o komunizm. 
Aresztowano kilkunastu studen­
tów U. J., których nazwiska z u- 
wagi na toczące się śledztwo 
trzymane jest w tajemnicy.

U aresztowanych znaleziono 
materiał obciążający.

PIORUN ZABIŁ CZŁOWIEKA
Do Krakowa nadeszła wiado­

mość o wstrząsającym wypadku 
jaki zdarzył się we wsi Straw­
czyn w czasie szalejącej burzy. 
Piorun uderzył w dom Władys­
ława Wawrzyńczyka, gdzie znaj 
dował się wówczas Franciszek 
Zawierta, oglądacz bydła z Pa- 
koszpwa.

Zawierta został na miejscu 
zabity, a córka Wawrzyńczyka 
uległa silnym poparzeniom.

DOM WYPOCZYNKOWY DLA 
KOBIET

Ubezpieczalnia Społeczna w K ra­
kowie w pierw szych dniach lipca br. 
otw iera w Skaw inie „Dom W ypoczyn­
kowy dla K obiet“. P ierw szeństw o w 
przyjęciu  m ają  ubezpieczone ro b o tn i­
ce m atk i i rekonw alescentki. Podanie, 
zaopiniow ane przez lekarzy dom o­
wych, należy w nosić do Ubezpiecza! - 
n i .Społecznej w K rakow ie od 20 bm. 
„Dom Wypoczynkowy/* czynny będzie 
przez cały rok bez przerwy.

Zniżka do k ii:
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 

Ważna tylko w dniu 23 czerwca 1937

NIE CHCEMY POWRACAĆ DO 
SUTERYN

Do Związku Izb Rzemieślniczych w 
Warszawie wpłynął zbiorowy protest 
szewców, zatrudnionych w warszta­
tach napraw urządzonych przy firmie 
Bata, przeciwko akcji organizacji 
szewskich, domagających się zlikwi­
dowania tych warsztatów, odbierają­
cych im rzekomo chłeb.

Szewcy batowscy motywują protest 
stwierdzeniem, że nie odbierają C hle­
ba szewcom, gdyż sami są szewcami. 
Piszą: „gdybyśmy nawet reparowali
rocznie 500.000 par, wtedy zamknię­
cie warsztatów nie może pomóe, gdyż 
jeżeli oblicza się szewców na 250.000, 
na każdego przypadłoby po 2 pary 
naprawy więcej. Czyniłoby to 1 zł. 
zarobku rocznie więcej. Za tę cenę 
powiększyłoby się bezrobocie o 250 
szewców, czyli tyleż rodzin znalazło­
by się bez chleba“.

W dalszym ciągu protestu piszą: — 
„nie chcemy powracać do suteryn“.~ 
Jak wiadomo, warsztaty przy skle­
pach firmy Bata urządzone są najno­
wocześniej. Mieszczą się w zdrowych 
pomieszczeniach, przy czym warunki 
pracy są jak najdogodniejsze. Nie mo­
żna ich pod żadną miarą porównywać 
do warsztatów samodzielnych szew­
ców, którzy wegetują w warunkach 
niezmienionych od 100 łat.

TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECKA
Na podwórzu domostwa Dra- 

ganików w Przemyślu bawiło się 
pod opieką swej babki Marii Dra 
ganik 3-letnie dziecko. Gdy w pe­
wnym momencie staruszka 
zdrzemnęła się, dziecko w czasie 
zabawy wpadło do kałuży błota 
i chociaż głębokość jego wynosi­
ła zaledwie kilkanaście cm., uto­
nęło.
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